
po najtańszych cenach 
----- i-----

na najlepszych

PAROWCACH.
6OG lVot>le Street. Cłiicago, tu

Jednocześnie sprzedajemy także bilety na Kolej Żelazną 
ak iż podróżny opłacić może u nas całą podróż od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego 

pomieszkania.
Dzieci do lat dwunastu płacą połową, a za niemowlgta nie opłaca się nic.

Zgłaszając sig po kartę okrętową, należy podać liczbę osób, ich wiek, ich nazwiska i miejsce 
pobytu. Zgłoście sig do nas, a chętnie i prędko każdemu usłużymy.

Piszcie do:
JA.IV BARZYNSKI

B. 125 ST. PAUL, 
Howard Co. Nebraska.

Przyjdźcie i przekonajcie się.

ZE. Memory,
Wikaryasz, Dorszynski i SpółkaWIELKI SKŁAD POLSKI

gotowych

UBIORÓW MĘZKICH 
jako i też 

dla młodzieży i chłopców, 
Bielizny, Koszul wierzchnich 
i spodnich, Kołnierzyków, 
Krawatek, Kapeluszów itd.

Zarazem wykonujemy wszelkie obstalunki 
podług miary i najnowszej mody i po naj
przystępniejszych cenach.

Skład nasz znajduje się

Milwaukee Avenue, 
blisko Noble ulicy.

EDWARD A. FISHER, 
Polski i Czeski Sędzia Pokoju!

KANCELARYA:

ROG HALSTED I MADISON ULICY
nad składem kapeluszy.

Godziny: od 8ej rano do 6ej wieczorem. 
Mieszkanie: 305 12th St. w blis. Halsted 

CHICAGO, ILL.

-[MARCELEGO SCHOENFELDAJ—
395 Milwaukee Ave.

-- :o;---
Posiada zawsze wyborne WINA, LIKIERY, 
ŚWIEŻE PIWO, OSTRYGI, LODY, CUKRY

I WSZELKIE OWOCE.
Rodacy znajdą u mnie szczeropolską gościn

ność i rzetelną usługę. Jako były policyant, obe
znany dokładnie z stosunkami miasta, służyć mo
gę przybywającym do Chicago Rodakom tym
czasową kwaterą, radą i pomocą.

MARCELI SCHOENFELD,
395 Milwaukee Avenue.

CHI GA G O, ILL, 33vxi

albo: W. SMULSKI,
606 Noble str.
CHICAGO, 111

PRACA-PRACA.
Możecie kupić DOMESTIC lub SINGER 
maszyny za pewną część gotówki, 
a za resztę damy wam rzeczy do 
szycia aby tym sposobem ją wy
płacić.

205 South Halsted St.
3 Drzwi od Tan Buren St.

właściciel.

SOUTH CHICAGO REAL ESTATE
Fkey & Lendeb,

Ofis: Narożnik Commerciał 
i South Chicago aves.

w South Chicago Bi
Posiadłość gruntowa pod fabryki, han

dle albo mieszkania. Loty sprzedajemy 
po $150.00 i wyżej.

Prowadzimy Real Estate biznes prze
szło dziesięć lat w tern mieście, a zatem 
wszyscy życzący nabyć sobie jaką posia 
dłość, najlepiej zrobią, jeżeli do nas przed 
kupnem się zgłoszą _ 32yix.

U ESTATE AGENT
JOHN SARZYŃSKI,

w St. Paul, Howard, Go,, Nebraska,
letter box 125.

Wybiera i sprzedaje i kupuje grunta w Nebrasce, 
w powiatach Howard. Valley, Sherman Gree- 
ley i załatwia wszelkie interesy gruntowe w ko
loniach polskich. Kto chce kupić sobie farmę 
w Nebrasce zawczasu, niechaj się zgłasza listo
wnie do niego, pod adresem: St, Paul Nebraska

L. B. 125

MENEELY BELL F0UNDBY.
Znana z zasług publiczności od roku 
1826. Dostarcza dzwony dla Kościo
łów, Kaplic, Szkół, Straż ogniowych, 
oraz wszelkich innych tego rodzaju 
przedmiotów. 27vxi

MENEELY CO., WESTTflOY N. Y

GAZETA KATU LICEA
THE POLISH NEWSPAPER OF AMERICA.

ELEVENTH YEAR.
It has a larger circulation than all the Polish 

papers published in the United States combined.
PUBLISHED WEEKLY BY THE

POLISH LITEBARY SOCIETY
—AT—

606 NOBLE STREET,
Chicago, Illinois.

RATES OF ADVERTISING:
One linę once....................................... 50c.
One inch once................................... $ 2.00.
Ten lines one month.........................  $ 5.00.

Afterwards at half price.
One inch one year............................. $ 20.00.

TUlC PAPER may be found on file at Geo. P. Rowell IlUu rnlLn & Co's Newspaper Advertising Bureau 
—10 Spruce St.—where advertising contrach may oe madę 
ror it IN NEW YORK.

Mb. J. H. Bates, Newspaper Advertising Ag’t 
41 Park Row (Times Building)', New York, is 
suthorized to contract for advertisements in the 
Gazeta Katolicka at our best rates.

All Communications must be addressed to
Gazeta Katolicka 606 Noble Street 

Chicago, Illinois.

“Entered at the post office at Chicago. 111., as 
second class matter.”

KALENDARZ:
CZWARTEK 8 Czerwca—Boże Ciało. Medarda 
PIĄTEK 9 Czerwca — Felicyana męcz.
SOBGTA 10 Czei wca — Małgorzaty panny 
NIEDZ 11 Czerwca — 2 po Sw.Barnaby ap. 
PONIEDZ, 12 Czerwca — Onufrego wyz. 
WTOREK 13 Czerwca — Antoniego Pad.
ŚRODA 14 Czerwca — Bazylego W. bisk. wyz.

Kronika Kościelna.

Z Rzymu donoszą, że Ojciec św. wydał 
list do Biskupów w granicach państwa 
rosyjskiego, w którym wzywa ich, aby 
zalecili ludowi miłość bliźniego i starali 
się o to, aby żaden katolik nie brał udzia
łu w prześladowaniu Żydów. Nie wiemy, 
czy wiadomość ta jest prawdziwą, ale 
nieprawdopodobną nie jest.

Ojciec św. nie zapomina także o Polsce, 
którą, jak zapewnił deputacyą naszą w r. 
1878 zaraz po wstąpieniu na tron papieski 
— zawsze w swem sercu nosi. Kores
pondent rzymski Przeglądu I/wowskiego 
donosząc o wizycie W. księcia Włodzi
mierza w Watykanie, pisze, iż Ojciec św. 
nie omieszkał mu przypomnieć sprawy 
polskiej i wskazać na krzywdę, jakiej do- 
znawają Polacy.

“Oto — są słowa korespondenta — Oj
ciec święty gorąco przedstawiał W. księ 
ciu potrzebę pojednania się z Polakami. 
Poczciwe i roztropne oddanie Suum cui- 
que, mówił Ojciec św., może tylko ustalić 
i zapewnić dobry i miłosny stósunek pod 
danych do monarchy, a jako przykład 
przytoczył ostatnie wspaniałe i pełne ser
deczności przyjęcie cesarza austryackiego 
w Galicyi.

Przechodząc dalej do sprawy obsadzę 
nia osieroconych stolic biskupich w Kró
lestwie Boiskiem i w cesarstwie, mówił 
Ojciec św., o głęboko wkorzenionych u- 
czuciach katolickich w mieszkańcach Kró
lestwa i Litwy — o ich przywiązaniu i 
wielkiej czci dla duchowieństwa, które 
zwykle jest takie, jakiemi są Biskupi — 
i nareszcie o wypływającem ztąd umoral- 
nieniu ludu.

Niechże się w Petersburgu nie dziwią, 
mówił Ojciec św., że każdym razem, gdy 
widzę Butieniewa, domagam się pojedna
nia i dobrego stosunku rządu z poddany
mi katolikami.”

Powtarzamy ten ustęp, malujący do 
kładnie i wiernie troskliwość Ojca św. 
względem Polaków i jego sposób zapa
trywania się na słuszne żądania nasze.

Stolica św. nie myśli, jak nie myślała 
nigdy — dla dobrych stósunków z rządem 
poświęcić nietykalnych, przyrodzonych i 
boskich praw ludu do języka ojczystego 
w kościele i szkole — ale powiada moca
rzom i książętom, że pierwszym warun
kiem zgody i porządku jest oddać każde
mu co mu się należy!

Dyecezye Polskie. Jego Eminencya 
nasz Kardynał-Prymas wystósował do Bi 
skupa ks. Ł. Soleckiego list następujący:

Rzym, 15 kwietnia, 1882.
Najprzewielebniegszy księże Eiskupie! 

Wielce uprzejmy i łaskawy list Waszej 

Biskupiej Mości z dnia 11 b. m. pożądaną 
podaje mi sposobność złożenia Mu mych 
najgorętszych życzeń z powodu wyniesie
nia Jego czcigodnej Osoby na biskupią 
stolicę Przemyśla. Winszuję szczerze 
Waszej Biskupiej Mości tego wysokiego 
odznaczenia, bo jest ono miarą zasług 
Jego; winszuję przemyskiej dyecezyi no
wego Pasterza, który Jej przynosi bogate 
zasoby cnoty, doświadczenia i gorliwości 
w pracy około dusz zbawienia. Proszę 
Boga, aby uczynić raczył Waszej Bisku
piej Mości dni długie i spokojne w wa
żnym biskupim urzędzie, a pełne w czyny, 
co uwieczniają w Kościele i w sercach 
wiernych pamięć i pieczołowitości Pa
sterza.

Wdzięczny za uczucia, aczkolwiek nie
zasłużone, któremi Wasza Biskupia Mość 

■ mnie zaszczyca, to jedno mogę Mu dać 
zapewnienie, iż mnie zawsze gotowym 
znajdzie na Jego usługi, i że szczęśliwym 
poczytywać się będę, ilekroć będę mógł 
stwierdzić czynem wysokie poważanie i 
braterską miłość, z jakiemi zostaję

Waszej Biskupiej Mości 
uniżonym i przychylnym sługą 

f Mieczysław, Kard. Arcyb. gn. i poz., pr.
JW. ks. Ł. Solecki, 

Biskup Przemyski obrz. łaciń.
— Przez śmierć księdza dziekana Ro 

berta Kammera, który zmarł dnia ligo 
maja, osierociały dwie parafie w dyecezyi 
pelplińskiej,- bytowska i niezabrzyszewska 
z filialnym kościołem w Tuchomiu, liczą
ce razem 2395 dusz. — Prawie równocze
śnie przez śmierć księdza proboszcza Ka
rola Schmidta w 48 roku życia a 22 roku 
kapłaństwa, osierociała parafia chwa- 
szczyńska z filialnemi kościołami w Kacz
kach i Kolebkach, liczące 2705 dusz. 
Wikaryusza, ustanowionego przed wyda 
niem ustaw majowych, w tych parafiach 
nie ma. Obecnie jest opróżnionych 39 
probostw ze stu tysiącami dusz. Tak 
więc jedna szósta wszystkich dusz dyece
zyi chełmińskiej pozbawiona jest prawi
dłowej opieki duchownej.

— W Prusach Zachodnich, w Łąkach, 
tuż przy Nowem mieście ponad rzeczką 
Drwęcą, leży kościół i klasztor od czasu 
erekcyi tj. 1644 do r. 1875 przez OO. Re
formatów zamieszkały. W kościele tym 
znajduje się obraz cudownej Matki Bo
skiej ukoronowanej od Benedykta XIV 
roku 1752; miejsce to daleko i szeroko 
znane przez pobożnych pielgrzymów z 
Prus od Oliwy Pelplina, Gniewu, — z 
Warmii od Malborga, Podstolina i Ol
sztyna, — z kr. Polskiego od Juromina, 
Włocławka licznemi kompaniami pod 
przewodnictwem księży corocznie bywało 
zwiedzane. Od uroczystości Bożego Cia
ła do 3 niedzieli po Świątkach konfesyo- 
nały tak w kościele jak i na przytykają
cej do kościoła kalwaryi przez 30 księży 
zakonnych, oprócz licznego zastępu księ 
ży świeckich, od 5ej z rana do późnego 
wieczora codziennie były w oblężeniu. 
Nabożeństwo z licznemi naukami, przed 
i po południu gloszonemi, przez całe dni 
12 odbywało się porządkiem Missy* Ty 
siące wiernych w konfesyonałach ducho
wą znajdowało pociechę a w prostych i 
do przekonania ludu trafiających naukach 
łatwa do dobrego zachęta.

Niestety po wydaleniu zakonników z 
tego świętego zacisza tak kościół jak i 
obszerne gmachy klasztorne oddane zo
stały 1875 r. straży żandarma, który sam 
w nich dotąd promenuje i zajmuje z po 
łowicą swą dawniejsze pomieszkanie 
gwardyańskie. Smutna z miejsca tego 
dochodzi wiadomość. Kościół Łąkowski 
spalił się dnia 6 maja, wskutek uderzenia 
piorunu we wieżą choru zakonnego. Zo
stały tylko gołe ściany i sufit nienaruszo
ne. Obraz uratowano ze wszystkiem i 
znajduje się w kościele Nowomiejskim. 
Organy potrzaskane przez rozbieranie, a 
inne rzeczy popsute przez wynoszenie. 
Klasztor nietknięty.

__ Ks. Tomasza Wasielewskiego, ku
ratora nad więźniami w Koronowie, za
prezentował naczelny prezes W. Ks. Po 
znańskiego na probostwo w Dobrczu.

Niemcy. P. Reinkens, “biskup” sta
rokatolicki, z powodu usunięcia jego 
pensyi z pod rubryki etatu: “dla bis
kupstw katolickich”, a umieszczenia jej

Mowa Ojca św. do Irlandczyków.

Ojciec św. przyjmował dnia 5 maja 
deputacyą irlandzką w sali konsystor
skiej, która składała się z uczniów ko
legium irlandzkiego z rektorem ks. Kir- 
by, tytularnym Biskupem Litty na cze
le, z OO. Dominikanów u św. Klemen
sa, OO. Franciszkanów u św. Izydora 
i OO. Augustynianów u św. Maryi; z 
uczniów irlandzkich w Propagandzie i 
znacznej liczby rodzin irlandzkich za
mieszkałych w Rzymie, z Kardynałem 
Mac Cabe na czele. W gronie 7 Kar
dynałów, otaczających Ojca św., znaj 
dował się także ks. Kardynał Prymas 
Ledóchowski. Msgr. Kirby odczytał 
adres dziękczynny. Ojciec św. odpo
wiedział w następujących słowach:

“Byliśmy o tern przekonani, że Nasi 
ukochani Synowie w Irlandyi z radością 
przyj mą wiadomość o wyniesieniu Ar
cybiskupa dublińskiego do godności 
kardynalskiej. Rękojmią dla nas była 
ogólna miłość i szacunek, jakiego po
wszechnie zażywał. Mimo to jednakże 
z przyjemnością spoglądamy na Wasze 
ogólne zadowolenie i na tę głęboką 
wdzięczność, jaką co dopiero Nam wy
raziliście.

Wynosząc do godności kardynalskiej 
zasłużonego następcę nieodżałowanej 
pamięci Kardynała Cuilena na stolicy 
św. Wawrzyńca, postanowiliśmy nietyl- 
ko uznać i nagrodzić te liczne i ważne 
zasługi jego, lecz także uczcić Irlandyą 
i dać jej nowy dowód miłości i troskli 
wości ojcowskiej, którą Papieże rzym 
scy zawsze dla niej żywili.

Irlandya zasłużyła na tę miłość i na 
tę życzliwość swą wytrwałością we wszy
stkich doświadczeniach, stałością w wie
rze katolickiej i szczerem przywiązaniem, 
jakie ją zawsze łączyło z Kościołem 
rzymskim i Stolicą św. Piotra.

Również miło Nam było odnowić pa
mięć kilku chwalebnych mężów, którzy 
najwięcej wsławili swą Ojczyznę, przy
czyniając się do dochowania w ludzie 
irlandzkim wierności religii swych 
przodków.

Atoli Irlandya znajduje się obecnie 
wśród największych trudności — i nie 
braknie ludzi, którzy usiłują popchnąć 
ją na drogę pełną przeszkód i niebez
pieczeństw. Nie wątpimy jednakże, że 
Irlandya pozostanie wierną duchowi u- 
miarkowania i mądrości, i że z dniem 
każdym stawiać się będzie godniejszą 
Naszej i Naszych następców miłości.

W chwilach tak trudnych Biskupi ir
landzcy nieomieszkiwali wskazywać ka 
tolikom irlandzkim drogi, którą postę
pować powinni. Zaszczytne to dla nich 
i zbawienne dla nich sprawy, że nie 
przestawają przypominać, że sprawiedli-1 
wa i chwalebna dążność polepszenia lo
sów Ojczyzny nie powinna być odłą 
czona od zamiłowania sprawiedliwości 
i używania środków prawnych. Ich mą

pod osobnem napisem, uważał za stoso
wne ogłosić do szczupłej gromadki swych 
owieczek list pasterski, w którym się 
skarży na tę uchwałę Izby poselskiej. 
Pan Reinkens utrzymuje stanowczo, że 
tak on, jak jego owieczki są katolikami, 
powołuje się dalej na dokument, jaki z 
podpisem monarchy otrzymał z rąk p. 
Falka, i tak dalej pisze: “Uważam za 
mój obowiązek zwrócić się tam, zkąd 
mogę się spodziewać jak największej o- 
pieki; ufajcie, że będę umiał bronić na
szych praw.” “Strach ma wielkie oczy”, 
można powtórzyć na te jeremiady pana 
Reinkensa. Opieka wyższych sfer rzą 
dowych, o którą chce żebrać p. Reinkens, 
nie zdoła wlać nowego prądu życia w tę 
sektę religijną, która już przy utworzeniu 
miała w sobie zarodki śmierci, a obecnie 
umiera na wycieńczenie.

Szwajcabya. Na łono Kościoła kato
lickiego przeszły w tych dniach dwie sta
re protestanckie rodziny w Zurychu, ro 
dżina bogatego bankiera p. Orelli i zna 
nego lekarza szwajcarskiego, dr. Pesta- 
lozzi.

Chicago. W parafii polskiej św. Sta
nisława Kostki przystąpiło do spowiedzi 
Wielkanocnej 8,666 dusz.

dre i umiarkowane słowa wywarły już 
na dusze wiernych wpływ zbawienny, 
którego skutki będą w przyszłości tern 
obfitsze, że duchowieństwo irlandzkie 
okazuje się gotowem i chętnem do po
pierania intencyi swych Biskupów — 
będąc wzorowem w życiu, roztropnem 
w radach, dawanych ludowi, i oddanem 
zupełnie służbie bożej.

Mamy nadzieję, że w ten sposób Ir- 
landya, gdy wreszcie ustaną nieporząd
ki i agitacye, cieszyć się będzie pono
wnie błogiemi następstwami pokoju i 
upragnionego porządku.

Pragnąc życzeniami i modłami na- 
szemi przyspieszyć tę chwilę, wyrażamy 
ci, książę Kardynale, najżywsze życze
nie szczęśliwego i pomyślnego powrotu 
do Ojczyzny i pragniemy gorąco, abyś 
powróciwszy do domu zapewnił Na
szych ukochanych Synów irlandzkich o 
żywych uczuciach życzliwości i miłości, 
jakie dla nich czujemy.

W tern uczuciu udzielamy Tobie, księ
że Kardynale, Twoim czcigodnym ko
legom, duchowieństwu irlandzkiemu, 
wszystkim łtu obecnym, ich rodzinom i 
wszystkim katolikom irlandzkim z głębi 
serca apostolskiego błogosławieństwa”.

Wiadomości Krajowe.

Dzień wykonania wyroku na nikcze 
mnym mordercy prezydenta Garfielda 
już niedaleko. To też Guiteau, silną te 
raz otoczony strażą, upadł zupełnie na 
duchu, trawi bezsenne noce i przeklina 
czyn swój. Niedawno kazał do siebie 
przywołać jakiegoś kapłana, aby go tenże 
pocieszył i z nim wspólnie odprawiał mo
dlitwy. Adwokat Guiteau’a, Chas. II. 
Reed, pomimo usilnych starań, nic dotąd 
na korzyść swego klienta uczynić nie 
potrafił. Stara się on wprawdzie podnieść 
nowy proces w wyższym sądzie obwodu 
Columbijskiego, lecz wszystkie jego usi
łowania prawdopodobnie żadnego nie od
niosą rezultatu.

— Trescott i Walker Blaine, wysłani 
przez rząd do Chili i Peru, po próżuej 
podróży przybyli napowrót do Washing 
tonu i w tym tygodniu złożą sprawozda
nie z swych czynności.

— Zwłoki byłego prezydenta Tomasza 
Jeffersona będą wkrótce przewiezione do 
Washingtonu i na cmentarzu w Gleen- 
wood złożone.

— W partyi republikańskiej w Penn- 
sylvanii, pomiędzy stronnikami Camero
na i temperenclerami, toczy się ciągle 
zacięta walka. Obie strony stawiają swych 
kandydatów na urzęda i starają się ich 
przeprowadzić.

— W Dakocie przeznaczono 9 milio 
nów akrów urodzajnej ziemi z dawniej
szych rezerwacyi Indyan na osiedlenie się 
białych.

— Z Chihuahna donoszą do Santa Fe, 
że jenerał Fuero, dowodzący wojskiem 
meksykańskiem, zniósł w dniu 25 maja 
rano w bliskości Santiago bandę Apa 
chesów z ich naczelnym dowódzcą. Dzie
sięciu czerwonoskórców dostało się do 
niewoli; prócz tego zabrano im 50 sztuk 
bydła i wszystkie zapasy żywności. Me
ksykanie stracili w bitwie jednego oficera 
i 8 żołnierzy. Przez te bitwy z amery 
kańskiem i meksykańskiem wojskiem 
czerwonoskórcy tak zniszczeni i zdemo 
ralizowani zostali, że nie tak prędko 
znów na rabunki rzucać się będą.

— Pożary i w tym tygodniu straszne 
poczyniły szkody, mianowicie w Quebec, 
Portland, New Orleans, Troy, Wheel- 
ing, W. V., Putnam, Conn., w Califor- 
nii, w Emporia, Kans., Wilkesbarre, Pa., 
itd. Straty w tych miejscowościach 
wynoszą od 50,000 do 200,000 doi-

—* W ubiegły czwartek wieczorem 
zatrzymało stu strajkerów, którzy za 
przestali pracy w “Joliet Steel Co.”, po 
ciąg pasażyerski w bliskości Brighton 
na Chicago, Alton i St. Louis kolei 
żelaznej. W wagonach, oprócz zwy
kłych pasażyerów, znajdowali się robo 
tnicy. którzy mieli podjąć pracę w miej 
sce owych strajkerów. Rozpoczęła się 
więc bójka na pistolety i kamienie, 
skończyła się jednak niedługo rozpę
dzeniem strajkujących. Z pasażyerów 

został ranny niebezpiecznie strzałem z 
pistoletu sędzia Pillsbury.

— W Topeca zostało lOeiu Indian 
naturalizowanych na obywateli Stanów 
Zjednoczonych.

— W ostatnich siedmiu dniach zaszło 
w całym kraju 135 bankructw.

— W powiecie Clare w Michigan za
paliły się znów lasy.

— Nad rzeką Washita, w okręgu in- 
dyańskim, zabił piorun w czasie jazdy 
meksykanina Fernando z dwoma końmi. 
Piorun uderzył go w głowę i zrobił w 
niej dziurę wielkości jednego dolara.

Z New Yorku odbieramy następujące 
pismo:

Z radością serca i my też raz możemy 
pocieszającą donieść nowinę. Za stara
niem naszego proboszcza W. ks. W. Gra
bowskiego i z pomocą kilku W W. księży 
polskich, odbyła się w końcu Maja misya 
w parafii polskiej w New Yorku. Czci
godni kapłani zaopatrzyli nas w potrzeby 
duchowne, nakarmili Śś. Sakramentami 
i słowem Różem. O, jakąż radość i ukon
tentowanie sprawiły nam ich św. słowa! 
Dałby Bóg, aby nigdy w sercach naszych 
się nie zatarły.

Za te trudy około zbawienia dusz na
szych składamy tym W W. księżom i na
szemu, kochanemu proboszczowi serde
czne podziękowanie. Oby Bóg wynagro
dził im ich pracę, użyczył zdrowia i siły 
do spełniania tak wzniosłego posłan
nictwa. Parafianie.

Polskie składy handlowe. W o- 
statnich kilka latach powstało i powstaje 
ciągle w główniejszych osadach polskich 
w Ameryce dużo polskich handli i przed
siębiorstw. W Chicago mamy już nie- 
tylko Grocernie ale kilka ma
gazynów krawieckich, kilka fabryk i 
składów mebli i wiele innych. Wzrost 
polskich przedsiębiorstw handlowych i 
podnoszenie się takowych na obczyźnie, 
cieszyć zaprawdę musi każdego Polaka, 
gdyż przez to cała emigracya zyskuje na 
znaczeniu i powadze u Amerykanów. 
Ruch ten na polu handlowym zwraca już 
uwagę prasy amerykańskiej, która z u- 
znaniem i pochwałą o niem się wyraża.— 
“The Gazethe and Free Press,” wycho
dząca w Elmira N. Y., mówiąc o prze
myśle w mieście VVaverly, N. Y., pisze 
także z pochwałą o naszym rodaku p. W. 
L. Betowskim, który w temże mieście za
łożył w r. 1865 magazyn krawiecki pod 
firmą Smith & Betowski, a obecnie sam 
go prowadzi. — Piękne gatunki zagra
nicznego i krajowego towaru — pisze 
taż gazeta — są w tym magazynie wy
borniejsze, niż gdzieindziej, a biegłość w 
doskonałem odrobieniu ubioru, wyrobiły 
mu reputacyę, z której p. B. dumnym być 
może. W pracowni jego dziesięć wpra
wnych rąk jest zatrudnionych, a przykra
wanie pod wyłącznem jego zostaje kie
rownictwem. 1*. Betowski zaczął swoją 
karyerę jako przykrawacz, a dzisiaj kie
ruje całym przemysłem krawieckim w 
Waverly.

Dnia 2go Lipca br. w 5 niedzielę po 
Zielonych Świątkach odbędzie się poświę
cenie kamienia węgielnego pod kościół 
św. Wojciecha na południowej stronie 
Chicago. Ceremonia rozpocznie się o 3ej 
godz. po południu. J. W. Arcybiskup w 
asystencyi licznego duchowieństwa do
pełni obrządku poświęcenia. Wszystkie 
towarzystwa katolickie tak polskie jako 
też i innych narodowości zaproszone są 
na tę uroczystość:

ZAPROSZENIE:
Dnia 2 Lipca br. czyli w 5 niedzielę po 

Zielonych Świątkach o 3 godz. po połu
dniu w parafii św. Wojciecha mamy za
miar poświęcić kamień węgielny pod ko
ściół św. Wojciecha, na którą uroczystość 
zapraszamy serdecznie Pana Prezydenta, 
by raczył przybyć wraz z Szanownem 
Towarzystwem N. N. dla asystowania 
tej wielkiej ceremonii.

W celu porozumienia się co do porząd
ku w wymarszu i asyscie zapraszamy Sza
nownego Prezydenta wraz z pierwszym 
Marszałkiem na naradę do plebanii św. 
Wojciecha narożnik Paulina i 17tej ulicy 
w niedzielę dnia 4go Czerwca o Gej godz. 
po południu. Ks. A. Śnigukski, 

proboszcz św. Wojciecha,



Pretekst Pierwszy.
“Taniec sam w sobie jest zabawą 

niewinną — obojętną .
Lubowniku tańca! Pytam się ciebie, 

co rozumiesz przez to wyrażenie: taniec 
sam w sobie? Jestże to rodzaj ruchów 
uporządkowanych, jako ćwiczenia higie
niczne, czy prosta igraszka między jedną 
i tąż samą płcią? Bez wątpienia, gdy
by taniec tak był zrozumiany w pra 
ktyce, nicby nie było w nim złego, ju- 
żeśmy o tem mówili. Ale taniec dzi
siejszy, taniec naszej arystokracyi i po
spólstwa, taniec po wielkich miastach, 
miasteczkach lub wsiach, wierzaj mi nie 
jest sam w sobie, tj., co do okoliczno
ści i sposobu jakim się odbywa, takim 
jak sądzisz; albowiem samo doświadcze
nie nas przekonywa, że w praktyce jest 
on bardzo niebezpieczny i zgubny dla 
tych, co się w nim kochają. Jużeśmy 
to wyżej dowiedli. Taniec więc twój, 
przyznaj to sam, jest sam w sobie nie
godziwy, bo w praktyce spostrzegamy 
w nim namiętne ruchy ciała, które w 
żaden sposób nazwać się nie mogą ru
chami higieny albo gimnastyką. Ztąd 
prosty wniosek, że trzeba *brać taniec 
pod rozwagę nie metafizycznie ale pra
ktycznie i w końcu przyznać, że taniec 
tem jest sam w sobie, czem jest w rze 
czywistości. —

Pretekst Drugi.
“Jeżeli Ojcowie śś. z taftą powsta
wali surowością  przędzo tańcom, 

to dla tego, że za ich czasów 
miały one charakter daleko 
niebezpieczniejszy, bardziej 

zmysłowy, niż za dni 
naszyclT

A więc z tego zarzutu łatwo się do
myśleć, że i za dni naszych tańce są 
niebezpieczne, jak sana uznajesz. We
dług tego co mówisz, widzę że taniec 
dawniejszy — taniec z czasów Ojców 
śś., różni się tylko w wyrazach więcej 
albo mniej; z tym wszystkim, jak wi
dać, przechylasz się do tej prawdy, że 
jednak taniec ma coś niebezpiecznego, 
coś zmysłowego, a ten wystarcza na 
zbicie twego zarzutu, bo mówisz prze
ciwko własnemu przekonaniu. Słuchaj: 
albo taniec jest niebezpieczny, albo nie. 
Że jest w nim jakieś niebezpieczeństwo, 
widzisz to jasno; najpoważniejsze świa
dectwa Ojców śś. Pismo św., własne 
twe doświadczenie a wreszcie rozum i 
sumienie — wszystko to przekonywa 
ciebie aż nadto dobrze, że tak jest. 
Jeżeli zaś nie widzisz w nim niebezpie
czeństwa, to czemu się nie wyrażasz 
szczerze, dla czego nie mówisz tak? 
Lecz czy możesz napewno wiedzieć o 
ile taniec był niebezpiecznym dawniej, 
a o ile niebezpiecznym jest obecnie? 
Czy możesz mierzyć niebezpieczeństwa 
na funty i łokcie? Czyż natura czło
wieka, skłonna do złego, dziś się od
mieniła? Jestże ona dziś świętszą i le
pszą, niż temu dwieście lub trzysta lat? 
A zmysły nasze nie sąż te same? Czyż 
chrześcianin nie powinien unikać wszel
kiego niebezpieczeństwa? Czy, wybie
rając się na taniec, możesz przewidzieć 
jakiego rodzaju będzie to niebezpie
czeństwo? długie czy krótkie, lekkie 
czy ciężkie? Czy możesz naprzód wie 
dzieć, przez jakie przechodzić będziesz 
wrażenia, uczucia i w jaki grzech popa- 
dniesz — powszedni czy śmiertelny? 
Czyż można spostrzedz tę różnicę na 
balu? Trzebaby przenikać serca ludzkie, 
albo być głębokim psychologiem, aby 
poznać wszystkie objawy, skłonności i 
możebności naszej duszy. Tańce staro
żytne, może chcesz powiedzieć, co do 
samych zewnętrznych ruchów były nie
bezpieczniejsze, ale co do natury złego, 
jest w nich zupełnie ta sama złość, 
zmysłowa rozkosz i niebezpieczeństwo 
dla duszy tylko, że dziś ludzie umieją 
bardziej pokrywać niegodziwość tańca 
i pojmują go w sposób subtelniejszy, 
wyrafinowany. Błędem jest mniewać, 
że Ojcowie śś. potępiali tylko bezwsty
dny taniec pogański. Prawdą bowiem 
niewątpliwą i oczywistą jest, że mieli 
w obrzydzeniu wszelki taniec, jako nie
godziwy z samej natury rzeczy albo 
sam w sobie. Ale przypuśćmy, że Oj
cowie śś. potępiali tylko tańce pogań
skie z powodu wielkiej rozpusty, to i 
tak jeszcze niemoglibyśmy pochwalać 
tańca, jako coś dobrego, niewinnego, 
albo nazwać go katolickim; bo czyż ta
niec tegoczesny przybiera cechę pobo
żności. Czy niema wielkiego podobień 
stwa do poganizmu? A jako taki, czy 
może być tolerowany, skoro od pier
wszych wieków był potępiony i nigdy 
nie miał miejsca w zebraniach chrze 
ściańskich? Któż o tem nie wie, jakie 
obrzydzenie i wstręt mieli pierwsi chrze- 
ścianie do tańców, jako do zabawy po
gańskiej? Jak głosem, piórem, wymo
wą, powstawali bardzo przeciwko tań 
com? A zresztą samo doświadczenie 
zbija twój zarzut, bo tysiące ludzi u 
pada na tańcach; skoro więc upada, to 
snąć taniec sam w sobie jest szaleń
stwem niebezpiecznem. jest szkodliwym. 
Czy jeszcze wątpisz?

Pretekst Trzeci.
“Ale nie wszystkie przecież tańce 
są niebezpieczne; są tańce, które 
nie uważają si^ za niebezpieczne".

Że wszystkie tańce są w równym sto 
pniu niebezpieczne — my wcale tego 
nie potwierdzamy. Bez wątpienia, że 
w pewnych razach jest on mniej nie
bezpieczny; bo niekiedy mniejsze bywa
ją powody skłaniające do grzechu, ale 
choćby był tylko grzechem powszednim, 
czyżby to samo nie wystarczało za ja 
sny dowód, że jest niegodziwy i że 
chrześcianin nie powinien się narażać 
na grzech? Nie widziałem jeszcze tań
ców, aby nie było w nim jakiegoś grze
chu, i aby ktokolwiek z tańczących nie 
zgrzeszył; musiałby być chyba świętym, 
a że sprawiedliwi i święci na tańce nie 
chodzą, więc prosty wniosek, że w sali

(ł A Z E|T A KATOLICKA
HISMO TYUODinOWE

— WYDAWANI przkz —
Polskie Literackie Towarzystwo

w Clilcago. 111.

Prenumerata roczna w Stan Złed.—..........$2 00 
“ do Kanady i Meksyku 2 00 
“ do Europy-................. 3 W
“ do Ameryki połudn... 4 00 

Przesyłka pocztowa opłacana naprzód przez 
wydawców.

CEN Y OGŁOSZEŃ;
Od cala druky za 3 miesiące............................. $3 00

1 • 1 za 6 miesięcy............................. 5 00
“ “ “ za jeden rok......................  10 00

POSZUKIWANIA opłacane musza b>ć na
przód. Jeżeli nie sa zbyt długie, kosztuj 50 
centów za jeden ra«, a 75 centów za dwa razy.

PANÓW ABONENTÓW upraszamy, aby 
nie żadali od nas długiego kredytu. Kto może, 
niech płaci naprzód. Osobom pewnym chcemy 
kredytować, ale nie dłużej jak na 3 miesijce.

Panowie abonenci raczą adresy swe 
wyraźnie podawać, przy zmianie pomieszkania 
poprzednie miejsce pobytu swego wymieniać 
swego nazwiska w listach do nas pisanych 
nie opuszczać, a kto nie potrafi akuratnie po 
a igielsku napisać swesjo adresu, niech się z tern 
uda do takiego, co umie.

Kto żąda od nas odpowiedzi na koresponden 
vyą swoją, tego prosi > w liście swoim do 
łożył poststamp 3 centowy

Wszelkie listy, pieniądze koresrr-idencyje 
muszą być adresowane:
CAZETA KATOLICKA

606 Noble str CHICAGO, ILL.

APROBATY.

Milwaukee, Wis. 26 Listopada 1880
Sumiennie przekonani, że polska Ga

zeta Katolicka, wychodząca w Chica
go, stoi pod dobrem i prawdziwie katoli- 
ckiem przewodnictwem, sądzimy, że mo
żemy ją Polakom-katolikom jak najbar 
dziej do czytania zalecić.

f Michał Heiss, 
Arcybiskup w Milwaukee.

St. Paul, Minn. 30 Stycznia 1882.
Mamy to sobie za miły obowiązek Po- 

lakom-Katolikom naszej dyecezyi zalecić 
Polską KATOLiCKą Gazet§, której zada
niem jest odwracać szkodliwy wpływ 
pism niewiernych i strzedz wiary św. w 
duszy i w sercu ludu Polskiego w Sta
nach Zjednoczonych.

ł Tomasz L. Grace, 
Biskup w St. Paul.

Green Bay, Wis. 5 Lipca "880.
Zalecamy niniejszem wychodzącą w 

Chicago i w duchu Kościoła Katolickiego 
wydawaną Gazetą KATOLiCKą wszystkim 
Polakom Katolikom naszej dyecezyi i 
życzymy jej jak największego rozszerze
nia udzielając zarazem chętnie naszego 
błogosławieństwa temu przedsiębiorstwu.

t Franciszek Ksawery,
Biskup Greenbayski.

St. Cloud, Minn. 16 Sierpnia 188-1.
Naszemu poczciwemu ludowi polskie

mu polecamy niniejszem GAZETę Kato- 
lickę, wydawaną w Chicago przez Pol- 
kie Towarzystwo Literackie.

f Rupert Seidenbush,
. O. B. Biskup.

St Paul, Minn. 30 Stycznia 1882.
Wielebny i drogi Ojcze!

Załączam aprobatę dla Gazety Kato
lickiej od JW. Biskupa Grace. Spo
dziewam się, że jest taka, jakiej sobie ży
czycie, — i ja także życzę Waszemu 
przedsiębiorstwu wszelkiej pomyślności. 
Dobre katolickie pismo jest niezmiernie 
potrzebne dla Waszego ludu, i rszyscy 
kapłani i biskupi powinni wesprzeć Was 
swą przychylnością.

Wasz szczerj 
f J. Ireiand, biskup.

Do W. O. Leopolda Moczygemby.

La Crosse, Wis. 11 Października 1881.
Znając wydawców Gazety Katoli

ckiej dostatecznie, jestem przekonany, że 
pismo to pod ich kierownictwem tchnie 
duchem prawdziwie katolickim, dla tego 
chętnie mu udzielam mą aprobatę i z ser
ca życzę, aby to pismo pomiędzy Polaka
mi Katolikami szczególnie w dyecezyi 
La Crosse znalazło miłe przyjęcie i liczne 
koło czytelników. Zezwalam na to, aby 
imię moje dołączone zostało do imion 
Arcybiskupa M. Heiss i Biskupa Fr. X. 
Keautbauer. Oby błogosławieństwo 
Boże towarzyszyło przedsiębiorstwu i 
pracy waszej.

f Kilian C. Flasch,
Biskup w La Crosse.

CZWARTEK, 8go Czerwca, 1882.

Słowo o Tańcach.
(Dalszy ciąg.)

ROZDZIAŁ II.

Zarzuty śioiata, albo wymówki u- 
sprawiedliwiające pozornie taniec.

Powiedzieliśmy już, że najznakomitsze 
powagi, jak: Pismo św. Sobory, Ojco
wie śś., sławni pisarze tak świeccy jak 
duchowni, filozofowie, mówcy, history
cy starożytnego pogaństwa, kaznodzieje 
najwymowniejsi, rozum i doświadczenie, 
potępili niejednokrotnie taniec; mimo 
to znajdują się ludzie, jakich nigdy nie 
brakło, którzy zamykają oczy, aby pra 
wdy nie widzieli, bo się opierają na 
fałszywym sądzie, albo dają się powo
dować ślepej namiętności, wyszukując 
pozory na usprawiedliwienie tańca. O- 
wóż postaramy się tu przytoczyć wszy
stkie te niesłuszne i bezzasadne zarzuty, 
oraz wymówki niczem nieusprawiedli
wione, a w każdym razie niedorzeczne 
i nie mogące się zgodzić ze zdrowym 
rozsądkiem człowieka. Już nie wspo- 
mniemy tu o tańcach Dawida, Maryi, 
siostry Aarona i niewiast Izraelskich — 
o tańcach starego testamentu, które dla 
świata przewrotnego starym są i zwy
kłym argumentem na usprawiedliwienie 
nowożytnego tańca. Wyjaśniliśmy na 
początku tego dziełka różnicę i rodzaj 
starodawnych a religijnych tańców ludu 
Izraelskiego, i wykazaliśmy faktycznie, 
że taniec ten będąc z natury swej pe
wną manifestacyą religijno-patryoty- 
czną, nic niema wspólnego z bezecnym 
tańcem naszego wieku, gdzie wyuzdana 
namiętność główną odegrywa rolę; po- 
zostaje więc nam jeszcze wspomnieć i 
o tem, co mówi świat o tańcach.

balowej znajdują się sami grzesznicy. 
Gdybyśmy lepiej znali naturę serca 
skażonego, nigdybyśmy nie zaprzeczali, 
że taniec jest grzeszny. I zaiste, byłby 
to wyjątek, rzec można, gdyby kto z 
tańców wyszedł bez grzechu; ale wyją
tek nie jest regułą. Teologowie uwa
żają, że Walc, Polka i Mazurku są 
najniebezpieczniejsze. Dość jest się 
przyjrzeć tańczącym, aby się o tem 
przekonać.

(Dalszy ciąg nastapi.)

Włosi o Sobieskim.

Pisaliśmy już, jak to Wiedeńczycy 
zamierzają uczcić Sobieskiego, stawiając 
go na ostatniem miejscu w grupie osób, 
które udział brały w oswobodzeniu Wie
dnia, nawet po elektorze bawarskim i 
saskim.

Nietylko Polacy, Czesi i Słowiańszczy
zna cała oburzyła się na to pomiatanie 
osobą monarchy, któremu Chrześciań- 
stwo całe zawdzięcza ocalenie przed na
wałą turecką, ale i postronne narody z 
goryczą wytykają tę wdzięczność austro- 
niemiecką. Dziennik turyński Corriere 
di Torino w nr. 104 zamieszcza artykuł 
pod tytułem: “Teutoni, Slavi e Polac- 
chi”, w którym wyjaśnia to niewdzię
czne zachowanie się oswobodzonego 
przez Polaków Wiednia i wyraża “szcze
re życzenie, aby naprawioną została owa 
ogromna niesprawiedliwość, jaką, był 
podział Polski i to, ile możności zaraz, 
aby przez przywrócenie sprawiedliwości 
zniknęła nienawiść między ludami i aby 
się wszystkie narody chrześciańskie po
łączyły w jednę wielką rodzinę, której 
węzłem wspólnym byłaby prawdziwa 
religia: rzymsko-katolicka, prawdziwa 
cywilizacya i prawdziwy postęp”.

Opowiedziawszy sam fakt, dziennik tu
ryński tak pisze: “Dziennik praski Po- 
litik napiętnował pierwszy bardzo słu
sznie nazwą fałszowania historyi, fał
szowania, które ma być uwiecznione w 
marmurze.”

Historya wszystkich krajów zadaj e 
kłam tym panom Niemcom, zadaje im 
kłam tradycya i wdzięczność Wiedeń 
czyków, zadają im kłam pomniki pol
skie i zagraniczne. I tak np. w Padwie 
pomiędzy znakomitymi mężami, należą
cymi do uczniów tamtejszej wszechnicy, 
znajduje się pomnik Sobieskiego z ta
kim napisem: Janowi III Sobieskiemu, 
królowi polskiemu, sławnemu obrońcy 
Wiednia i Chrześciaństwa, uczniowie 
wszechnicy padewskiej.

W Warszawie, w galeryi zamku kró
lewskiego, przedstawiony jest Jan III 
Sobieski, poseł papiezki Palavicini i po
seł cesarza austryackiego hr. Wilczek. 
Obaj w klęczącej postawie, jeden woła: 
“królu ratuj Wiedeń!”, a drugi dodaje: 
“i chrześciaństwo!” Król Sobieski za
wahał się na chwilę, czy ma nieść ową 
pomoc, o którą go proszono, i to z po- 
duszczenia żony, Francuski, popierającej 
Ludwika XIV, który chciał zrujnować 
Austryą, ale król Sobieski był chrze 
ścianinem, katolikiem z czynu, a nie z 
samego imienia; to też rozważywszy sło
wa Nuncyusza Palaviciniego: “królu ra 
tuj chrześciaństwo!” po krótkim namy
śle wsiadł na koń z dzielnymi rycerza 
mi swymi 15 lipca 1683 r. i sam z ko
nia zaintonował onę pieśń starożytnych 
Polaków: “O gloriosa yirginum”. Woj 
sko polskie liczyło od 30 do 35 tysięcy 
wojowników. Była to mała na pozór 
liczba, ponieważ Polacy nie mieli nie
stety stałego wojska, atoli rycerze oni 
byli pełni wiary i liczyli więcej na po 
moc Boga i przyczynę Najśw. Panny, 
jak na siły własne i chociaż w mniej
szej liczbie, wychodzili zawsze zwycię
sko z zapasów z Turkami, Tatarami, 
Moskalami, Wołochami, Niemcami, nie- 
dotrzymującymi przysiąg Krzyżakami i 
innymi podobnymi djabłami (e simili 
diavoli).

Turcy obiegli Wiedeń od 14 lipca w 
sile 300.000 ludzi z 250 armatami. Mó
wiąc po ludzku, była obrona niepodo
bna. Książę lotaryngski miał zaledwie 
24.000 żołnierzy, Jemu to powierzył o- 
bronę Wiednia cesarz Leopold, który 
nfetylko uszedł z Wiednia, ale uciekał 
wcale nie po bohatersku ku Bawaryi, 
zostawiając innym obronę swego domu. 
Książę lotaryngski powierzył obronę 
dzielnemu Rydygierowi, Stahrenbergo- 
wi i Czechowi Caplirzow, którego pa 
mięć wiedeńskie towarzystwo artystów 
zupełnie pominęło i nie przeznaczyło 
mu żadnego miejsca na pomniku w ko
ściele św. Szczepana. Obrona Wiednia 
była bohaterska, ale już zaczęło -brako
wać sił do odporu nieustannych sztur
mów Kara Mustafy. Dzieje dowodzą, 
że bez Polaków Austryacy i Niemcy 
nie byliby zdołali oswobodzić Wiednia. 
Austryaków było 10.000, Bawarów 10.- 
000, Sasów 11.000, Szwabów 8.000, Bran- 
denburczyków, którzy się dzisiaj nazy
wają Prusakami, ani jednego, Po
laków 30—35.000. Najwyższe dowódz
two powierzono Sobieskiemu.

Rankiem 12 września 1683 r. wyspo
wiadał się Jan Sobieski przed kapela
nem obozowym (inni Polacy spowiadali 
się już poprzednio), wysłuchał mszy św. 
z calem wojskiem, służył do niej sam 
i przyjął Najśw. Sakrament. Po mszy 
św., po komunii św. i po udzieleniu je- 
neralnej absolucyi całemu wojsku, król 
polski, patrząc z wierzchołka góry na 
obóz turecki, powiedział te pamiętne 
słowa: “Dziś wieczorem ten obóz bę
dzie nasz!” Na początku bitwy dowo
dził prawem skrzydłem Stanisław Ja
błonowski, lewem ks. lotaryngski a 
środkowym sam król. Przed atakiem 
zaintonował Sobieski: “O gloriosa vir- 
ginum”, wszyscy zapaleni tą pieśnią, 
rzucili się na Turków. Chociaż Au 
stryacy uciekli gdzieś za błota, zkąd 
ich dopiero Sasi wyratowali — atak ten 
zdecydował zwycięstwo połączonych sił 
chrześciańskich, o 2 godzinie, po połu
dniu Turcy byli pobici, głównie od
znaczyli się przy tem husarze polscy.

królestwo Polskie.

O zaburzeniach antisemickich w Gom- 
binie pod Warszawą nie wspominają 
dotychczas nic gazety warszawskie. Snąć 
cenzura nie pozwala im o tych zajściach 
donosić. Według sprawozdań nadesła
nych do Dziennika Poznańskiego i do 
Czasu, widocznie jest w całej sprawie 
czynną ręka żywiołów przewrotu a na
wet i rządu, który nie umie czy nie 
chce stawiać tamy rozszerzaniu namię
tności w całem państwie. Plotki i fał
szywe wieści, którym rozważniejsi wiary 
nie dają, znajdują posłuch u mniej wy
kształconej ludności, a zapobiedzby im 
mogła jedynie prasa, — cóż? kiedy rząd 
nakłada tej jedynie skutecznej broni 
pęta i nie chce ich rozwiązać. Najno
wsze rozporządzenie cenzury brzmi, że 
i nawet bilety wizytowe, cenniki, listy 
zapraszające itp. podlegać na przyszłość 
będą uprzedniej cenzurze pod surową 
odpowiedzialnością. Takie postępowanie 
rządu podsyca jeszcze rozbujałą fantazyą 
i dolewa oliwy do ognia. Za najlżej
szym podmuchem ogień ten wybucha 
wielkim płomieniem.

Tak się też stało w Gombinie. Zna
leźli się tamże szybko i organizatorowie 
rozruchów. Do Dzień. Pozn. piszą, że 
za organizatorów tych poczytują po
wszechnie owych sukienników niemie
ckich, których proceder pod względem 
finansowym kuleje, z czego żydzi ko 
rzystając, eksploatują pracę ludzi tych, 
dając z góry zadatki na wyrób, targu
jąc go po cenach, przy których ludzie 
ci ostać podobno nie mogą.

Korespondenci tak opisują zaburzenia 
zaszłe w Gombinie:

Do pewnej szynkowni żydowskiej we 
szło kilku łobuzów i częstuje się nawza
jem wódką. Uraczywszy się dobrze, wy
chodzą nie zapłaciwszy. Żydzi, zwyczaj
ni figli takich, którym tylko występując 
z energią sprostać można, hurmem za 
nimi. Zaczynają się gonitwy i bicie 
wzajemne. Skandal ten wywołał w 
przepełnionym żydowstwem Gombinie 
na plac boju liczne nader zastępy jego. 
Rozległ się okrzyk “żydzi cbrześcian 
biją!” To hasło rozniesione lotem bły
skawicy sprowadziło bitym łobuzom 
szybki sukurs. — Żydzi z początku dziel
nie się trzymali, padali obustronnie śmier
telnie ranni. Pierwszym atakom na do
my swe przeciwstawiali nawet opór, bro
niąc się palną bronią. — Tymczasem sy
pnęły się z okolic Gombina takie masy 
chłopów, iż żydzi o dalszej walce zde
sperować musieli, chodziło im już tylko 
o zachowanie mienia,.zaczęły się bowiem 
szturmy domów i towarzyszące napaści 
niszczenie dobytku wszelkiego z rabun

Komuż więc zawdzięcza Wiedeń zwy
cięstwo? Historya i zgodność ludów 
przyznaje to zwycięstwo wojsku pol
skiemu i dzielnemu królowi Sobieskie
mu, albo w innych słowach “bohatero
wi Północy” i “piorunowi polskiemu”, 
jako śpiewa o nim Filicala. A dzisiaj 
w wieku naszym pozwolimyż na to, aby 
nad rzeczywistemi faktami wzniósł się 
myt dworski, albo iżby zawiść szczepo
wa robiła z czarnego białe, albo z bia 
łego czarne? Po zwycięstwie wszedł 
król polski z wojskiem swojem do mia
sta, udał się do kościoła św. Szczepana 
i sam zaintonował hymn ambrozyański: 
“Te Deum laudamus”. W następują
cych dniach w tejże metropolii odpra 
wiono nabożeństwo dziękczynne: kaza
nie powiedział jeden z najsłynniejszych 
kaznodziei swego czasu, wziąwszy za 
tekst te słowa: “posłany był człowiek 
od Boga, któremu na imię było Jan”. 
Po odsieczy Wiednia powrócił z Bawa
ryi “mężny” cesarz Leopold, który spo- 
tykaiąc się z Sobieskim, nie mógł się 
nieczuć upokorzonym, a jednak dumny 
z tytułu cezara, chciał, ażeby tryumfa 
tor Sobieski pierwszy go powitał. Nie
zadowolony bohater pokręcił sumiastego 
wąsa, a Leopold, widząc, jak podnosi 
rękę, sądząc, że chce odkryć głowę, a- 
żeby go powitać, wymówił te słowa: 
“dziękuję”. Sobieski z marsem na czole, 
odpowiedział: “szczęśliwy jestem, ko
chany bracie, żem ci uczynił tę małą 
usługę”. Oto wdzięczność panów Niem
ców od początku aż do dni naszych.

Atoli ten pomnik marmurowy, w któ
rym Niemcy chcą dać dowód swej nie
nawiści do szczepu słowiańskiego, jest 
drobnostką; niezatartym pomnikiem nie
wdzięczności jest to, że Austrya od cza
sów Józefa II aż do bitwy pod Krolo- 
wym Grodem przez cały wiek trzymała 
zabrane prowincye polskie w prawdzi
wie babilońskiej niewoli, uciskając je, 
łupiąc i demoralizując na wszelki spo
sób przez swych namiestników, miano 
wicie przez Stadiona, który będzie in 
famisem i przeklęty przez wszystkie 
wieki, — przez partyą niemiecko-czeską, 
począwszy od pierwszych urzędników aż 
do woźnego. A ten pomnik jest uwie
czniony drugiemi nieszporami sycylij 
skiemi z r. 1846, w których za sprawą 
rządu austryackiego wymordowano 6000 
mężów, niewiast i dzieci, ludzi spokoj
nych w ich własnych domach, które 
popalili pijani chłopi. Pomiędzy nie
szporami sycylijskiemi a rzezią galicyj
ską jest tylko ta różnica, iż Włochom 
nikt nie płacił za głowę Francuzów, a 
rząd austryacki na wielką hańbę swoją 
za głowę każdego szlachcica polskiego 
płacił 4 floreny.”

Dalej opowiada autor artykułu aneg 
dotę o carze Mikołaju, który podczas 
pobytu Franciszka Józefa w Warszawie, 
nie mogąc od niego uzyskać wolnego 
przejścia przez Rumunią do Turcyi, 
wskazując na^osąg Sobieskiego, miał 
powiedzieć: “Sobieski był pierwszy głu
piec, że Wiedeń oswobodził, a ja dru
gi, żem Węgrów uspokoił.”

Tak piszą Włosi o Sobieskim, które 
go sława jest tak wielka, że my Pola
cy nie potrzebujemy wcale odpierać tej 
zniewagi, jaką wyrządzić chcą mu Wie 
deńczycy. Uczynią to za to inni.

kiem i bez takowego. Policyi nie było 
jakoś, burmistrz dosiadł konia i czmy
chnął, może też w zamiarze szukania ra
tunku w bliskim, bo tylko 21 wiorstw 
odległym Gostyninie, gdzie stoją 3 roty 
wojska. Pomoc ta nadciągnąć była mo
gła w najgorszym razie w sześć godzin, 
tymczasem nie nadeszła aż dopiero w 
14 godzin. Ile narobiono szkody, ile 
zrujnowano rodzin, ile zbito i pokale
czono ludzi, tego obecnie jeszcze z do
kładnością powiedzieć nie można, ale 
wyobrazić sobie mniej więcej można, 
zważywszy, że rozbestwiona hałastra 
gospodarowała bez najmniejszej prze
szkody przez 10 godzin. Miasteczko li
czące 3000 mieszkańców', przedstawia się 
ruiną. System zniszczenia żydów wido
czny, ręka rządowa posuwa wszystko. 
W Bałcie zawezwała policy a chłopów 
na pomoc, w Gombinie tak samo, i dali 
pomoc tu, jak i tam. Rozszerzane na
miętności w całem państwie doprowadzą 
rząd dalej, niż przypuszcza. W War
szawie przebąkują już nie tyle o żydach, 
ile o Niemcach, wyznaczają naprzód 
dnie, w których się rabunki zacząć mają. 
Ludność przestraszona, bo nikt, i naj
gorliwszy katolik nie jest pewny, czy 
przy rabunku na Niemca i żyda i jemu 
się nie dostanie. Policya także za nad
to demonstracyjnie działa. Zamiast pil
nować, obserwować i działać, wpada do 
domów i każę na gwałt zamykać sklepy. 
Kto mógł się jeszcze łudzić, że w Kró
lestwie nie powtórzą się ohydne postęp
ki z Rosyi, ten dziś się już nie łudzi. 
Schemat urzędowy dany ztamtąd, i tu 
wypełnia się powoli. Za Odesą, Kijo
wem, Elizawetgrodem poszła Warszawa, 
za Bałtą Gombin. Żeby się tylko na 
tem skończyło, ale nikt nie wierzy w 
prędkie uciszenie rozszerzanych umieję
tnie namiętności. Mówiłem, że cenzura 
nie puści słowa o wypadkach w Gom
binie, tak i było. Rząd pozwala na 
rabunki, tylko nie chce, żeby o nich 
wiedziano za granicą, albo chce, żeby 
stosownie do ogłoszenia Ignatiewa fakta 
obniżać do znaczenia pospolitych i co
dziennych wypadków. Nic dziwnego, 
że nihilizm zaciera ręce z radości, kiedy 
mu tak skwapliwie rząd pomaga.

Najgorzej, że bieda bardzo czuć się 
już daje, a niedługo gdy ten drobny 
handel, który jest nerwem funkcyi co
dziennych, ustanie, bieda do niezwy
kłych dojdzie rozmiarów. Kredyt coraz 
mniejszy, nikt tranzakcyi robić nie chce, 
bo nie ufa jutru.

Rozruchy przeciw* żydom wybuchły 
także w Wyszogrodzie, gubernii pło 
ckiej, mieście nad samą Wisłą położo- 
nem, pomiędzy Płockiem a Modlinem. 
Podobno parę szynków zostało zniszczo
nych. Również takie same rozruchy 
zaszły w Humaniu, w gubernii kijo
wskiej.

— Z Warszawy donoszą do Graz. Nar. 
pomiędzy innemi co następuje:

We wsi Ząbki pod Warszawą, kilku 
włościan przyszło do miejscowej szkoły 
elementarnej i oznajmiło panu nauczy
cielowi swoją wolę, aby dzieci ich prze- 
dewszystkiem uczone były po polsku, 
bo tak nawet “sam cysarz chcieli” i oni 
obstają przy swojem. Nauczyciel, wy- 
chowaniec systemu moskwicenia, pod
niósł straszny hałas z powodu tej in 
terpelacyi włościan, nazwał ich bunto 
wnikami, matieżnikami, i zdał raport 
o niesłychanem zuchwalstwie do naczel
nika powiatu. Chłopów aresztowano i 
śledztwo powierzono żandarmom. Ba
dani włościanie przyznali się do swego 
wystąpienia, a stanowczo i uparcie 
twierdzili, że gdy im czytano ukaz w 
1864 r., wyraźnie słyszeli, iż w szko
łach elementarnych uczyć będą po pol
sku. Żandarmi, pragnący zawsze z igły 
robić widły, chcieli nadać sprawie jak 
najfatalniejszy dla aresztowanych obrót. 
Przeszkodzili im w tem jednak naczel 
nik powiatu warszawskiego Brinckeu i 
gubernator Medem, obaj Kurlandczycy, 
a więc z pewną logiką w głowie. Prze 
dewszystkiem więc przejrzano cały ukaz 
z 1864 r., i rzeczywiście natrafiono na 
art. 49, w którym powiedziano: “nauki 
w szkołach elementarnych wiejskich i 
miejskich mają być wykładane w tym 
języku, jakim mówi większość danej 
ludności”, czyli, gdzie są wsie i osady 
polskie, po polsku, gdzie niemieckie, po 
niemiecku, gdzie wreszcie moskiewskie, 
po moskiewsku. Od tej pory żadnego 
ukazu, znoszącego powyższe prawo, car 
nie wydał, a tylko cyrkularze panów 
ministrów, właściwie zaś jednego po 
lakożercy Tołstoja, poleciły wprowadze
nie języka moskiewskiego jako wykła 
dowego do wszystkich szkół elementar
nych. — Zrobił się tedy w tutejszych 
sferach administracyjno - edukacyjnych 
huczek niemały, co z tym fantem zro
bić, boć przecie aresztowani włościanie 
mieli słuszność, a rozmazywanie sprawy 
wywołać mogło skandal niemały! Od
niesiono się telegrafem do Petersburga, 
zkąd nakazano ukręcić łeb wszystkiemu. 
Wypuszczono więc aresztowanych wło
ścian, lecz jeszcze raz zarządzono ścisłe 
śledztwo: zkąd się dowiedzieli o odno
śnym aatykule ukazu, dobrze bowiem 
widziano po za plecami prostych ludzi 
jakąś inteligientną osobę, która ich o- 
świeciła i nauczyła. Włościanie jednak 
trzymali się ostro, i stanowczo oświad
czyli, że wystąpili do nauczyciela z wła
snego natchnienia, bo pamiętają dobrze 
treść czytanego im w 1864 roku ukazu. 
Drobna to na pozór sprawa nie pozo
stanie jednak bez dalszych konsekwen- 
cyi, bo rozgłoszona musi wywołać albo 
nowy ukaz, znoszący ów fatalny dla 
systemu moskwicenia § 49, czego w dzi
siejszych stosunkach przywarowonia rzą
du z pewnością on nie zrobi, albo też 
zadosyćuczynienie prawu bardzo wyra
źnemu. Tam gdzie idzie o najdroższy 
nasz skarb, język ojczysty, walczymy z 
wrogiem ciągle i nieustannie, wyzysku
jemy wszystkie jego omyłki i opuszcze
nia, aby tylko coś utargować.

Galicj a,

O zamierzonej w Galicy i organizacyi 
Kółek włościańskich piszą ze Lwowa:

Zebranie, dotyczące tej organizacyi, 
odbyło się we Lwowie 3 maja, w roczni
cę ogłoszenia konstytucyi z r. 1791, na 
wielkiej sali kasyna mieszczańskiego pod 
przewodnictwem sędziwego i powszech 
nie szanowanego posła Waleryana Pod- 
lewskiego. Między zebranymi widzieli
śmy na honorowem miejscu Karola 
Miarkę, dale ks. Adama Sapiehę, Hen
ryka Schmitta, prof. Tynieckiego, ks. 
Stan. Stojałowskiego, księcia Pawła Sa
piehę, księcia Leona Sapiehę, prof. Ćwi
klińskiego, ks. Edwarda Boruckiego i 
wielu innych. Po krótkiem przemówie
niu przewodniczącego, w którym tenże 
wspomniał- o ustawach, zawartych w kon
stytucyi 3 maja i obowiązkach naszych 
w teraźniejszości, zabrał głos ks. Stan. 
Stojałówski i w obszernym referacie wy
kazał znaczenie kółek włościańskich, któ
re tyle dobrego zdziałały w Wielkopol- 
sce pod egidą swego patrona, p. M. Jac 
kowskiego. Porównywując włościanina 
galicyjskiego z wielkopolskim, że mię 
dzy włościaninem wielkopolskim a gali
cyjskim nie ma żadnej różnicy, chyba ta, 
że nad tamtym pracowano lat wiele, a 
dla tego nie zrobiono nic i robić dopiero 
się zaczyna. Kółka rólnilcze są więc u 
nas na czasie: chłop potrzebuje podnie
sienia rólnictwa, nauki i pomocy w tym 
względzie, i to najspieszniej, bo zadługo 
byłoby czekać na przeprowadzenie wiel
kich Reform ekonomicznych, jak komasa- 
cyi gruntów, zapobieżenia rozdrobnie
niu itp.

Następnie zabrał głos p. Karól Miarka 
i mówił o wzroście racyonalnego rólni
ctwa na Szlązku austryackim, o czem się 
przekonał naocznie wraz z ks. Samarze 
wskim ze Środy. Czemu to przypisać? 
Ot, jak powiedział p. Cienciała: oświacie, 
oświacie, i jeszcze raz oświacie. Ta spra
wa, iż włościanin poczuje własną go
dność, — oświecony włościanin poprze 
staje być pijauicą i złodziejem. Z drugiej 
strony należy mu dać poczuć, że się uzna- 
je jego godność, co go znacznie podnosi. 
Atoli nie należy się spodziewać szybkich 
owoców, do tego potrzeba wiele czasu — 
poczem nastanie niewątpliwe zwycię
stwo.

W dalszej dyskusyi brał udział ks. 
Adam Sapieha, który także wskazywał 
na błogą działalność Kółek rólniczych w 
Wi-elkopolsce, wzyw. do wytrwałość 
energii, bo bez tych me uiożna się korzj - 
stnych rezultatów spodziewać, — nastę 
pnie p. Dobrzański, ks. Siemieński, któ 
ry wskazał na błogą działalność Kół
ka, zawiązanego w Jabłonowie staraniem 
ks. Romana Czartoryskiego, p. Skrzyno- 
wski, wreszcie referent ks. Stojałowski, 
którego wniosek:

Zebranie uznaje potrzebę zakładania w 
naszym kraju rólniczych Kółek włościań
skich tam, gdzie to jest możliwem------  
przyjęto.

Zgromadzenie powzięło uchwałę, że 
każdorazowy prezes Towarzystwa Kółek 
rólniczych włościańskich będzie zarazem 
Patronem Towarzystwa i reprezentantem 
tegoż wobec obudwóch towarzystw rólni
czych. W końcu posiedzenia tegóż wy
brało zgromadzenie na protektorów To
warzystwa: ks. Adama Sapiehę, dr. Mi 
kołaja Zyblikiewicza, prezydenta miasta 
Krakowa dr. Weigla, pp. Mieczysława 
Pawlikowskiego, Bolesława Augustyno
wicza, ksks. Biskupów Dunajewskiego, 
Soleckiego i Morawskiego, hr. Leszka 
Borkowskiego, ks. Romana Czartory
skiego, hr. Włodzimirza Dzieduszyckiego 
i p. Piotra Grossa.

Wszyscy obecni wpisali się natych
miast na członków Towarzystwa i złoży
li wkładkę całoroczną, która nie może 
wynosić mniej, aniżeli 2 złr. lub 5 złr.”

We Lwowie odbył się dnia 8 maja 
bankiet na cześć bawiącego tam p. Karo
la Miarki, zasłużonego wielce pracowni
ka na polu oświaty ludowej na Szlązku.

W bankiecie tym wzięło udział około 
sześćdziesięciu uczestników z rozmaitych 
warstw spółeczeństwa. W długim szere 
gu toastów podnoszono głównie — jak 
donosi Graz. Naród. — potężne rozbu 
dzenie się polskiego poczucia norodowe- 
go w Górnym Szlązku pomimo 500-let- 
niego ucisku niemieckiego, tylko przez 
rozumnie pokierowaną pracę nad intelek- 
tualnem podźwignieniem ludu. Poseł 
Piotr Gros wniósł toast na powodzenie 
sprawy narodowej, p. Dobrzański na 
cześć szlachetnego ludu polskiego na 
Górnym Szlązku, ks. Stojałowski na 
zdrowie Karola Miarki, p. Miarka na 
cześć miasta Lwowa, włościanin Maślan
ka na cześć przyjaciół ludu z inteligen- 
cy, profesor uniwersytetu dr. Stanecki 
na cześć usiłowań, dążących do szerzenia 
oświaty zdrowej, prof. Władysław Ty 
niecki na cześć łączności stanu rólnicze 
go z pracownikami na niwie obywatel
skiej z innych warstw narodu; pan Pla
ton Kostecki zaimprowizował płomień 
ny wiersz, p. Merunowicz na cześć oświe
conych włościan, którzy przyjaciół ludu 
z innych warstw społecznych za braci po- 
czytują, p. ladeusz Romanowicz na po 
wodzenie sprawy równouprawnienia ję
zyka polskiego na Szlązku austryackim, 
p. dr Goldmann, jako poseł m. Lwowa, 
podziękował p. Miarce za jego toast, dr. 
Józef Żuliński na cześć szczerze demo
kratycznej idei ruchu z roku 1863, wre
szcie p. Z. Kieszkowski: “Kochajmy się.” 

— Na katedrę fizyki, w uniwersytecie 
krakowskim, opróżnioną przez ustąpienie

— Smorgonia, miasteczko słynne nie
gdyś z tak zwanej “akademii” niedźwie
dziej, nawiedzone zostało okropnym po
żarem w nocy z 8 na 9 maja. Do ty
siąca zabudowań spłonąć miało. We
dług powziętych przez Nowoje Wremia, 
miasto Śmiła ostatniemi czasy pięć razy 
było nawiedzone przez pożar. Pożar w 
Fastowie zniszczył 15 domów izraeli- 
ckich.

dr. Stefana Kuczyńskiego, mianowany 
został były docent prywatny przy uni
wersytecie strasburskim, dr. Zygmunt 
Wróblewski, w którym uniwersytet Ja
gielloński zyskał znakomitą siłę nauko
wą, a towarzystwo krakowskie sympaty
czną osobistość.

S z I ą z k .

W sprawie ślązkiej dowiadujemy się z 
Gwiazdki Cieszyńskiej, że podczas poby
tu hr. Taaffego w Opawie, który po pj. 
grzebie p. Summera przyjmował tamże 
deputacye, przedstawił mu się także ks. 
Świeży, który brał udział w dawniejszych 
deputacyach ślązkich do Wiednia. Ks. 
Świeży przypomniał życzenia ludności 
polskiej względem równouprawnienia, a 
p. minister oświadczył, że mu sprawa na
sza na sercu leży, że jest ona przedmio
tem starania jego i że nasze życzenia 
znajdują należną uwagę. Dalej p. mini
ster szczegółowo zapytał, jak się uczą w 
szlązkich gim bazy ach, czy po polsku, czy 
po niemiecku. Ks. Świeży odpowiedział, 
że nauka jest niemiecka; polski język 
nie jest obowiązkowym, a Polacy życzy
liby sobie, aby na teraz w gimnazyach 
przynajmniej język polski był przedmio
tem obowiązkowym i jak się należy wy
kładanym. Hr. TaKe oświadczył, iż to 
będzie staraniem ministra oświaty. Pytał 
jeszcze czy uczniowie są z okolicy, czy 
zkądinąd, i otrzymał odpowiedź, że pra
wie wszyscy z okolicy. — Widać z tego, 
że hrabia Taaffe jest dotąd bardzo słabo 
poinformowany o stósunkach i i Szlązku.

Prusy Wschodnie i Zachodnie.

Z Chełmna dochodzi -Pielgrzyma na
stępujący jęk boleści:

“W Księstwie Poznańskiem poczyna
ją zaliczać Polaków z nazwiskami z nie
miecka brzmiącemi do Niemców, u nas 
jeszcze gorzej, bo dzieci nasze tak z 
polskiemi, jak niemieckiemi nazwiskami 
uważane bywają za Niemców i religii 
muszą się uczyć (z wyjątkiem całkiem 
drobnych dzieci) po niemiecku, bez 
względu na to, czy ztąd jaką korzyść 
odnoszą dla duszy. Dalej, wedle po
stanowień naczelnego prezesa w szko
łach Prus Zachodnich mają uczyć nau
czyciele w ostatniej najwyższej klasie 
czytania polskiego, ale i tej okruchy 
nie życzono naszym dzieciom, skasowa
no je, tak iż wcale a wcale nie uczą 
dzieci czytania polskiego przez cały 
przeciąg czasu lat ośmiu, które chodzić 
muszą do szkoły. A dla czego? bo w 
Chełmnie nie ma Polaków, brzmiał po
dobno berycht do władzy. Indziej uczą 
dzieci dwa razy tygodniowo śpiewu ko
ścielnego w języku ojczystym, u 
nas atoli tylko ra? w tydzień. Na to 
już przed wielu miesiącami użaliliśmy 
się do wyższej władzy, prosząc o litość 
nad naszemi dziećmi, ale odpowiedź jak 
nie nadchodzi tak nie nadchodzi. Niech
że Niemcy jesź.cze twierdzą, iź me ćłróą 
nas zniemczyć przez szkołę! Widząc 
zaś, iż germanizacya jakoś nie postępu
je naprzód, chcieliby mieć księży na 
swe posługi i przez kościół nas germa- 
nizować, niechże tedy wiedzą, że wzgar
dzilibyśmy księżmi, coby tej zbrodni 
chcieli się dopuszczać na naszych dzie
ciach i przekraczać prawa natury. Je
szcze pod innym względem szerzą indy
widua wynaturzone zepsucie śród dzie
ćmi i dają niesłychane zgorszenie w o- 
statnim czasie, ale nad obu zbrodnia' 
rzami zawisła już ręka sprawiedliwości”.

Wieś Łaszewo, w pow. świeckim 
wyszła, jak się dowiaduje Gaz. lor., z 
ręku rodziny Mieczkowskich a przeszła 
na własność niemiecką. Biedny powiat 
świecki, dodaje taż gazeta, wnet świe
cić w nim będzie trzeba, aby znaleść 
obywatela Polaka na większej posia
dłości. Co było powodem tej sprzeda
ży, powiedzieć nie umiemy; potrzeba 
majątkowa podobno nie, gdyż pp. Min- 
czkowscy ludzie mienni, wieś zadłużona 
nie była wcale.

— Folwark Gołębiewo (Lindenthal) 
w Prusach Zachodnich kupił p. F. Woj- 
nowski z Lisewa od p. M. Heese za 
145,000 marek.

— Straszliwą śmierć poniósł parobek 
Piase< ki w Dolnem Leśnie, pow. choj- 
nickit ;o. Pracując przy wyrobie ce
gieł i-łożył głowę w otwór maszyny do 
robie m ■ egieł; nie zważając na to, pu
szcze no w ruci; maszynę, która w tej 
chwili Piaseckiemu głowę zdruzgotała*

— W Gzinie pod Chełmnem żyje pa
sterz nazwiskiem Daniel, który ma już 
116 lat, lecz zawsze jeszcze jest czer
stwy: na ciele i duchu.

W kie Księztwo Poznańskie.

Dobra rycerskie Komorowo, położone 
w powiecie gnieźnieńskim, nabył od 
spadkobierców Ferdynanda Lehmana 
rodak nasz p. Leon Kucner z Leszna 
za cenę 234,000 marek. - Dalej nabył 
Skoki wraz z Karolewem, własność po
rucznika pana Lucke, 3500 morgów, w 
pow. wągrowieckjm p. Paweł Zakrze
wski z Obry.

Wieś Płonkowo, w powiecie ino
wrocławskim, sprzedał G. Koebke pp. 
Domesowi i kupcowi Degenerowi z 
Wrocławia za 495,000 m.

— Dobra rycerskie Trzciniec, w po
wiecie bydgoskim nabył na subhaście. 
p. Manski z Ossowej góry; a folwark 
Prądy, w tymże powiecie położony, na
był p. C. Poll.

W Kcyni rozdzielono ostatecznie 
szkołę ewangielicko—żydowską na dwie 
szkoły wyznaniowe. Dla każdej z no
wych szkół wybrano już dozór.

Michał Czajkowski, znany renegat, 
publicysta i powieściopisarz, wszedł — 
jak donoszą pisma polskie — w skład re- 
dakcyi rosyjskiego dziennika Nowoje 
Wremia, który najwięcej przeciw Pola^> 

występuje.



POWIEŚĆ HISTORYCZNA
Z CZASÓW

— Przełożył —
X. J. Echaust- 

(Ciąg dalszy).

Zaledwo Siegfried odszedł, zjawili się 
arcybiskup Sigifried z Monguncyi i bi
skup Hausmann ze Szpiry. Obydwaj 
byli pod klątwą; gdyż i oni należeli do 
onych dwudziestu ośmiu prałatów, którzy 
na synodzie w VVormacyi ulegh nalega
niu i groźbie króla i przeciw Grzegorzo
wi się oświadczyli.

“Czy prawda, cośmy słyszeli?” pytał 
Sigifried, po krótkiem pozdrowieniu. Pa
pież nie odsądził króla od tronu. Owszem 
pragnie, aby się nawrócił i spokoinie 
dzieżył koronę?”

“Tak jest, czcigodny bracie!” odrzekł 
Udo. Z pisma papiezkiego dobroć wie- 
je. Papież nie zwolnił narodu od przysię
gi na wierność, nigdy nie wzbronił Hen
rykowi rządów. Legaci jak najstanowczej 
oświadczyli, że pisma rozszerzane tak 
skwapliwie są czystym wymysłem,”

“Bogu dzięki!” mówił Hausmann.
“Któżby się tego spodziewał?” ode 

zwał się znowu Sigifried ze zdziwieniem 
“Henryk przeciw papieżowi występował 
w najwyższym stopniu nieprzyjaźnie, pod
stępnie, obłudnie, ba nawet na życie jego 
godził. Papież z taką łagodnością staje 
naprzeciw śmiertelnemu nieprzyjacie
lowi.!”

“Ojciec św. zdaje się słowa Pisma św. 
stosować do Henryka: “gromadźcie wę
gle żarzące na głowy nieprzyjaciół wa
szych,” odrzekł Udo. “Ja zaś wątpię, 
czy Henryk uczuje żar tych węgli, czy 
potrafi ocenić wspaniałomyślno*, Grze
gorza VII.”

“Papież nasz jest rzeczywiście wielkim, 
świętym mężem!” mówił arcybiskup Mo- 
gunoki. “D.okądżeż Grzegórz zmierza? 
Boć coś przecie Henryk musi uczynić na 
zadosyćuczynienie za nieprawości bez 
granic. Grzegorz nawet nie utrzyma ko
rony na głowie jego.”

“Przedewszystkiem usiłuje papież kró
la naprawić,” odpowiedział Udo. Pogrą
żonemu w występkach księciu Salickie- 
mu nie podaje papież ręki do zgody. 
Pierwszym warunkiem, jaki stawia, jest 
nawrócenie się Henryka na drogę cnoty, 
obietnica uroczysta, że sprawiedliwie be 
dzie rządził. Papież chce także bronić 
jedności państwa. Widzi on przepaść, 
otwierającą się pod nogami naszemi. Ru
dolf Szwabski i do ostateczności dopro
wadzeni Sasi mają zamiary daleko się
gające. Żądają zrzucenia z tronu Henry
ka i wybrania nowego króla. Przez to 
zaś rozdwojenie w państwie nastąpi nie
chybnie; bo dom salicki bogaty i potę 
żny. Sprzymieżeńców mu nie zbraknie. 
Wielbmy tedy Boga, który Ojcu św. do- 
daje mądrości ku poznaniu przyczyn i na
stępstw spraw tak ważnych, i ku odwró
ceniu największego nieszczęścia od pań
stwa. Rzecz jasna, że zbawcza droga 
tylko wtedy możebna, jeżeli Henryk po 
rzuci drogę nieprawości, gdy zadosyć- 
uczyni za swoje zbrodnie, i gdy da zaoę- 

iż po chrześciańsku rządzić

„iwo ndriehne Pr2y takiej uroczystości. I

wProcesyi wchodzili właśnie 
dzaceSC P^’ -^okrnchty kościoła pro wa- 

i Posadzka kruchty i ściany wyło
żone były czarnem suknem. Y Y

Nawa kościoła była zamkniętą na znak, 
ze wyklęci wykluczeni są ze społeczeń 
stwa kościelnego. Arcybiskupi, biskupi 
1 Opaci stanęli dwoma rzędami przed bra-

Za nimi reszta pokutujących. Chór 
śpiewających zakonników ustawił się tak
że w kruchcie. Większa część mogun- 
ckich wojowników przed kruchtą stanąć 
musiała, bo miejsca nie było.

„Idźcie do Saksonii”, mówił Magnus 
dalej, „pytajcie mężów o żony, ojców i 
matki.o córki, — pytajcie, co król i słu
żalcy jego czynili w zamkach warownych 
z żonami i dziewicami! Żadna kobieta

West Chicago

□ iędzy księżętami wszczęły się dłuż- 
.prawy. Rozbierano po szczególe

Henryka do poddania się uchwa 
i ,ejmu i do usłuchania ojcowskich 

. :anień papieża.
iłujemy bardzo”, mówił arcybiskup 

■ mcki, powstając już, aby się poże- 
j , „że dla klątwy, na nas spoczywają- 
*ei : ie możemy braó udziału w naradach, 

- córę wezwaliście książąt.”
,Jutro otworzy nam zagniewany ko

ściół, ciężko obrażona matka nasza, ra
miona swoje”, rzekł Udo poważnie. „Za 
służyliśmy na to, co znosimy, bośmy 
zgrzeszyli przeciw Ojcu św.”

Biskup ze Szpiry mimowoli pogłaskał 
piękne długie włosy, zdobiące go wbrew 
przepisom kościoła, a które paśó miały 
pod nożycami, gdyż capita tonsa, ostrzy
żone włosy— były koniecznem znamię 
niem publicznie pokutujących.

„Czy i wy weź miecie udział w procesyi 
pokutników?” zapytał arcybiskupa tre- 
wirskiego. „Papież przecież zdjął z was 
klątwę.”

„Warunkowo— odpowiedział Udo.— 
Dałeś zgorszenie w ojczyźnie, mój bracie, 
mówił Papież, przeto słuszna, że publi
czną pokutą publiczne zgorszenie napra 
wisz. Dla uspokojenia mej duszy stanę 
jutro w szeregu pokutujących.”

Nazajutrz płynął lud gromadnie do 
Triburu, aby byó obecnym procesyi po
kutników. Pielgrzymki, procesye i po 
ńoW-tr-feytar- ai-oczystości religijne mają 
zawsze dla ludu wiernego urok znamie
nity. Procesye pokutników publicznych 
i uczestnictwo w nich stawiano na równi 
z^pielgrzymka-ni do miejsc świętych — i 
s1' i.. Lo wt ?m publicznom zadosyó- 
uczynieniu za popełnione bezprawia i 
zbrodnie była siła moralna, zbawiennie 
wpływająca na obyczaje. Każda zbro 
dnia była nietylko grzechem w obliczu 
Najwyższego, ale zarazem ciężkiem prze
winieniem przeciw moralnemu porządko 
wi. Przeto procesye pokutników były 

. .--Je Panu,"bo pokujący poddawali się w 
żalu Bogu i naprawiali zepsuty przez nich 
porządek społeczny. Słowa Zbawiciela: 
„Biada światu dla zgorszenia” odwraca
no niejako od siebie i zamieniano zasłu
żoną klątwę na błogosławieństwo miło
siernego Boga.

" A ponieważ religijny duch czasu znał 
wartość skruchy za popełnione bezpra
wia, jakoli też umiał ocenić i uszanować 
człowieka nawracającego się szczerze, 
dla tego procesye pokutne nikomu z po 
kutujących nie przynosiły hańby. Były 
one raczej cennym dowodem zmiany sta
rego grzesznego człowieka na nowego i 
Bogu się podobającego.

Z dziedzińca klasztornego wyszeł dłu
gi szereg pokutujących. Na czele postę 
pował krucyfer, za nim w dwóch rzędach 
pokutujący, pomiędzy nimi zaS pierwsze 
miejsce zajęli biskupi z Moguncyi i Tre- 
wiru. Za nimi biskupi z Vordun, Luttich, 
Monasteru, Bazylei, Szpiry, Utrecht i in 
ni, na których spoczywała klątwa. Po 
tem szło kilku świeckich panów, jak hr. 
Konrad zLuetzelburg i wszyscy należący 
do siły zbrojnej w Moguncyi.

Pokutnicy byli wszyscy boso, z ostrzy- 
żonemi głowami. Na gtowie, posypanej 
wedle bardzo dawnego zwyczaju popio 
łem, żadnego nie mieli okrycia. Cały u 
biór ich składał się z długiej koszuli, na
zwanej tuniką, sięgającą po za kolana. 
Koszula ta była szara, dla biskupów weł 
niana, dla laików z niebielonego płótna.

Do pokutników dołączyło się nieprzej
rzane mnóstwo ludzi, na których wpra
wdzie nie ciążyła klątwa, którzy przecież 
powodowani żalem za popełnione grze
chy, uczestnictwem swem w pokutnej 
procesyi do grzechów swych się przyzna
wali, i otrzymać pragnęli blogosławief'.-

Zaledwie zakonnicy zaintonowali do 
głębi wzruszający psalm Miserere, rzucili 
się pokutnicy w formie krzyża twarzą na 
ziemię. Dwóch kapłanów w czarnych 
ornatach, z długą rózgą w ręku, przecho
dziło pomiędzy leżącymi, i każdego z 
nich uderzali przez plecy.

Lud stał albo klęczał, modląc się. W 
obliczach wszystkich głęboka rozlana by 
ła powaga, w niejednego sumieniu wy
rzuty się odezwały. Sigifried z Mogun
cyi, najpotężniejszy książę niemiecki, le
żał na ziemi i inni wielcy panowie, przy
znając się do winy i prosząc Boga o mi
łosierdzie. Widok taki ogromny wpływ 
wywierał na umysły, przypominając i 
najzatwardzialszemu groźny sąd Boskiego 
Sędziego.

Wznioślejszym jest czas, gdzie wielcy 
i potężni publiczny okazują żal za niepra
wości swoje, niż czas, gdzie do skruchy 
me poczuwają się wielcy, owszem przy 
wilej zdaje się mają do skrzywiania 
wszelkiego moralnego porządku.

Psalm pokutny przebrzmiał. Poku
tnicy powstali. U wszystkich widać by
ło żal szczery i skruchę serca. Sigifried 
mogucki płakał nawet. W tem otworzy
ła się brama. W bramie postawiono 
tron mały; ku memu zbliżał się legat pa
pieski Altmann w stroju pontyfikalnym, 
przy nim dwóch dyakonów, przybranych 
w dalmatyki. Za nimi postępowali ar
cybiskupi, biskupi, książęta i hrabiowie 
w świetnych ubiorach; bo przyjmowanie 
żałujących pokutników na łono kościoła 
uważano za wielką, radosną uroczystość. 
Gdy legat zasiadł na tronie, wszyscy pa- 
dli na kolana. Dyakon odśpiewał z ry 
tuału kilka wierszy, prałaci i świeccy od
powiadali. Poczem przemówił legat pod
niesionym głosem:

„Jako Paweł św. wykluczał niegodnych 
ze społeczeństwa kościelnego, odcinając 
zgniłe członki od żywego mała naszej św. 
matki, kościoła, tak czuł się zniewolonym 
namiestnik Chrystusa Pana, Papież Grze
gorz, siódmy tego imienia, .wykluczyć 
was ze społeczeństwa żywych, ponieważ 
złe uczynki zawiodły was do królestwa 
umarłych. Atoli Bóg nie chce śmierci 
grzesznika, ale aby się nawrócił i żył. 
Gdy zaś i wy okazujecie skruchę, żałuje 
cie za swe nieprawości i przez tę pokutną 
procesyą czynicie za nie zadosyć, matka 
nasza najdroższa przyjmuje was z ot war 
temu rękoma. Lecz za nim użyję udzie
lonej sobie od Stolicy Apostolskiej wła
dzy, pytam was się przed wszystkowie 
dzącym Bogiem: Czy wierzycie i przy- 
znajecie, iz papież Grzegorz siódmy wstą
pił prawnie i wedle kanonicznych ustaw 
na stolicę Piotra św.?”

„Wierzymy i przyznajemy!” odpowie
dzieli pokutnicy.

„Czy żałujecie i wyrzekacie się> popeł 
nh mej'zbrodni j kLOrT na was sprowadziła 
karę kościelną?”

,,Żałujemy i wyrzekamy się!”
„Czy przyrzekacie, iż odtąd życiem po- 

bożnem i cnotą przyświecać będziecie lu
dowi i w ten sposób naprawić chcecie 
dane zgorszenie?”

„Przyrzekamy!”
Legat powstał i oniedwie ręce wycią

gnął nad klęczącymi.
„Na mocy udzielonej mi przez Ojca 

św. władzy” mówił uroczystaście „zdej
muję z was klątwę, zwalniam od wszel
kich cenzur, przyjmuję was do społeczeń 
stwa wiernych, abyście uczestniczyć mo
gli w błogosławieństwach, modlitwach 
ofiarach kościoła, w Imię Ojca i Syna i 
Ducha św.”

„Bogu dzięki!” odpowiedzieli zwolnie
ni z klątwy, powstając.

W tej chwili zabrzmiały trąby, organy 
odezwały się, solenne Te Deum z tysiąca 
piersi wzniosło się ku niebu. Wszyscy 
weszli do kościoła; msza św. się zaczęła. 
Po nabożeństwie wrócili wszyscy w pro
cesyi do klasztoru, gdzie pokutnicy zło
żyli suknie pokutne i do wspólnej zasie
dli uczty, przy której arcybiskupi z Mo
guncyi i Trewiru posługiwali. Radość 
malowała się na obliczach wszystkich, bo 
czuli, że wielki ciężar odjęty był z ich 
duszy.

Papież a król.
Książęta zeszli się w kościele klasztor

nym, aby wyrok wydać na króla i pode
przeć chwiejące się filary państwa.

Biskup Bucco w zupełnej ukazał się 
zbroi, bo przed nim leżały potężne fiolia- 
ły, oprawne mocno w skórę z miedziane 
mi klamrami. Widać było, że Sasi po
wzięli energiczny plan wystąpienia prze
ciw znienawidzonemu tyranowi, gdyż za
ledwo otworzono sesyą, wszyscy książęta 
sascy zwrócili się na księcia Magnusa. 
Mąż ten wiele cierpiał dla ojczyzny. Król 
trzymał go długie lata w ciężkiem wię
zieniu. Magnus powstał:

„Jeżelim zrozumiał myśl papieskiego 
pisma do wysokiego sejmu, — zaczął — 
to Ojciec św. życzy sobie tylko, aby Hen 
ryk oddalił złych doradzów, aby z ko 
ściołem nie postępował, jakoby z służe
bnicą swoją, a potem ma spokojnie dzie
rżyć berło w niemieckim państwie. Od 
powiada to ojcowskiej dobroci najwyz 
szego pasterza w Rzymie, ale bynajmniej 
zachwianym mocno stosunkom niemie 
mieckiego państwa. Człowiek tak pe
łen zbrodni, kłamstwa, krzywoprzysię
stwa i okrucieństwa jak Henryk, pie mo
że i nie powinien dłużej nosić kolony. 
Nędznik ten nie zdolny, ani też nie chce 
zagoić niezliczonych ran, które sana i rad 
cy jeg° państwu zadali. Łudzi się także 
Ojciec św., jeżeli przypuszcza, że Henryk 
czwarty żałować będzie za postępki swo
je i do cnót wróci. Nikt nie doczekał się 
jeszcze, aby wilk stał się jagnięciem, a 
sęp gołębiem. Niechby papież zapytał 
Sasów i wszystkich, którzy ku swemu 
nieszczęściu bliżej Henryka poznali, czy 
ten wilk, ten sęp zdolen do rzetelnego na 
wrócenia się. Niechaj idzie do Saksonii, 
— mówił głośniej — niech się przysłucha 
i przypatrzy, jak tam Henryk postępował 
z krajem i ludźmi, z możnymi i ubogimi, 
z duchownymi i świeckimi. Nałożył nam 
jarzmo najokropniejszej niewoli. A gdy 
Sasi, do rozpaczy przywiedzeni, za broń 
chwycili, wprowadził wszystko wojsko 
państwa do Saksonii i w puszczę ją za
mienił. Pytam tedy: czy tak postępuje 
król chrześciański? Nie, — tak postępu
je tyran bez czci i sumienia!”

„Tak jest, tyran tak postępuje!” ode
zwało się wiele głosów. •

nie pewna przed zwierzęcą lubieżnością 
tych łotrów. Hańbę, wstyd wnoszą w 
najzacniejsze rodziny, bo wedle zdania 
Henryka są Sasi podłymi niewolnikami. 
Przeto z najznakomitszemi rodzinami po
stępował j^kby z niewolnikami. Czło
wiek ten nie zadawala się małżeństwem; 
nie, jakoby cesarzem był pogańskim, 
trzyma sobie wielką liczbę kochanić. A 
i tych jeszcze mu mało; gdzie zobaczy 
piękną kobietę, gwałtem ją porywa i hań

Ą jak Pan, tak i słudzy jego czynią. 
Załogi warownych zamków i burgrabio 
wie czynią podobnie jak Henryk. Zara
za .eh złości po całym rozszerza się kraju. 
I ytam: czy taki despota, taki zbydlęco 
ny potwór, jest godzien rządów nad na
rodem?”

„Nie, — nie! Precz z nim!” wołano 
zewsząd.

,.Do świątyń Pańskich wdziera się bez 
bożna ręka Henryka”, mówił dalej Ma 
gnus z coraz większem uniesieniem. — 
„Sprzedaje biskupstwa i opactwa ludziom 
najniemoralniejszym, bo nawet zbójcom 
i mordercom. Najemnicy ci i służalcy 
rozszerzają zarazę, złych obyczajów po
między ludem. Cóż się stanie z narodu 
niemieckiego, jeśli go w szatańskim za
miarze i z piekielnem wyrachowaniem 
od góry począwszy psują. Czyż nie wi
doczny zamiar króla? Naród chce osła
bić, aby tem łatwiej ugiąć go pod jarzmo 
tyrańskie. Nędznicy, przekupni symo- 
niści, nie są pasterzami strzegącymi po 
chrześciansku trzód sobie powierzonych, 
ale wilkami czyhającymi na ich żgubę. 
Pobożnych biskupów i Opatów, opierają
cych się wszystkiemi siłami zgubnym 
wpływom króla, strąca Henryk ze stolic, 
rzuca ich do więzień lub każę zatruwać i 
mordować. Jest tu w tem wysokiem 
zgromadzeniu wielu prałatów, którzy z 
doświadczenia mogą potwierdzić słowa 
moje. Czem rządzi się Henryk czwarty? 
Czy może sprawiedliwością, czcią dla re- 
ligii i jej sług, czystością obyczajów? 
Czy daje przykład dobry narodowi? Nie, 
owszem przeciwnie! Uciemiężenie, bez
prawie, gwałt, rozpusta, rabunek i mor
dy panują w państwie. Upadek grozi 
wszelkiemu porzędkowi moralnemu. — 
Przeto nie mogę podzielić zdania z Oj 
cem św. Głosuję raczej, jak mi obowią 
zek i sumienie każą, za zrzuceniem Hen
ryka z tronu i wybraniem innego króla, 
po chrześciańsku usposobionego, jakim 
być powinien wedle praw państwa i woli 
narodu.”

Głośnemi oklaskami przyjęto tę mowę.
„Dzięki ci, bracie, wyborne słowa two

je”, odezwał się Oton, tuż przy aim sie 
dzący i uściskał go serdecznie. (D. c. n.)

Hołd pruski, najnowszy obraz Matej
ki, uważany jest za najgienialniejszy u 
twór jego pędzla. Jest prawie tych sa
mych rozmiarów, co dawniejszy jego o- 
brąz przedstawiający bitwę pod Grun
waldem. Znaczenie szczegółów streszcza
my w krótkości. Rzecz dzieje się na 
rynku krakowskim, w pobliżu Sukiennic, 
których galeryę wypełniają różne osoby, 
przypatrujące się uroczystości. Akt hoł
du odbywa się na wzniesieniu, okrytem 
czerwonem suknem. W połowie obrazu 
siedzi w krześle królewskiem król Zyg
munt, trzymając na swych kolanach e-
wangielię świętą. Przed nim klęczy 
książę pruski Albrecht z chorągwią i 
składa przysięgę wierności królowi pol
skiemu. Obok Zygmunta widzimy syn
ka jego, Augusta, w purpurowej aksami
tnej sukience. Powyżej zaś umieszczo
na królowa Bona z księżniczkami. W o- 
toczeniu spostrzegamy poważne postacie 
ówczesnych dygnitarzy, jako to: biskup 
Tomicki, który czyta rotę przysięgi, arcy
biskup Łaski, sędziwy Łukasz Górski, 
Piotr Opaliński ochmistrz królewicza, 
Andrzej Tenczyński, który rozwija cho 
rągiew królewską, Jan Bonar, Firlej, 
Szydłowiecki, Przecław Lanckoroński, 
Kościelecki, Kmita, Ostrogski, Tarno
wski itd. Na stopniach wzniesienia u 
krzesła królewskiego siedzi słynny dwór 
ski trefniś Stańczyk. Dalej widaó mie
szczan krakowskich. Niezrównana potę
ga rysunku, kolorytu i plastyki, łącznie z 
kompozycyą, czynią dzieło to nieśmiertel- 
nem. Przypomina ono zresztą narodowi 
polskiemu świetną epokę.

OF ALL
THE BEST

LINIMENTS
FOR MAN AND BEAST.

For morę than a tbird of a century the 
Mexican Mustang Liniment hasbeen 
known to inillions all over the world as 
the only safe reliance for the relief of 
accidents and pain. It is a medicine 
above price and praise—the best of its 
kind. * For every form of external pain
the

MEXICAN
Mustang Liniment is witliout an equal.

It peuetrates flesli and imiscle to 
the very bonę—making the eontinu- 
ance of pain and inflammation impos- 
sible. Its effeetsupon Humań Flesli and 
the Brute Creation are cqually wonder- 
ful. The Mexican

MUSTANG
Liniment is needed by somebody in 
eveiy house. Every day brings news of 
the agony of an awful scalił or bum 
subdued, of rhenmatlc inartyrs re- 
stored, or a valuable horse or ox 
»aved by the healing power of this

LINIMENT
which speedily cures such ailments of 
the HUMAŃ PLESH as

Kheumatism, SweDings, Stiii 
Joints, Contracted »Siiscles, Burns 
and Scalds, Cuts, Bruhes and 
Sprains, Po.isonous Bites and 
Stinga, Stiffiiess, Łameness, Old 
Sores, illcers. Ifrostbites, Chilblains. 
Sore Mipples, Caked ISreast, and 
indeed every form of external dis- 
ease. It heals without scars.

For the Brute Creation it cures
Sprains, Swinny, StitT Joints, 

Founder, Harness Sores, Hnof I»is- 
eases, Foot Rot, Screw Wom, Scab, 
Hbllow Horn, Scratches, Wind- 
cnlls, Spavin, Thrush, Ringbone, 
Old Sores, Foli Kvil, Film npon 
the Sight and erery other ailment 
to which the occupants ot the 
diable and Stoch Yard are liable.

The MexieaiK Mustang Liniment 
always cures and uever disappoints; 
and it is, positiyely,

THE BEST

LINIMENTS
FOR HAN OS BEAST.

OF ALL

Drugą Przesyłkę
moich dobrze znanych

Prawdziwych Koronek,
Nottingham,

Antiąue, 
Guipure &

Guipure d’Art

niedawno odebrałem, — oraz rozmaite 
zupełnie nowych wzorów

Body Brussel

sprzedaję po umiarkowanej cenie.
Mój jeszcze bardzo znakomity skład 

Dry Goods i Notions ze wszystkiem 
jest w całości albo częściowo 
do sprzedania; również wszelkie przed
mioty, jak półki, kantory, Show Cases, 
stoły i t. p.

A. FUERSTENBERG, 
438 Milwaukee Ave.

; ’ -------- - :o:--------
Przeniosłam się z Halsted ulicy na:

679 Milwaukee Ave.
w pobliżu Noble ulicy.

Polecam Szanownej Polskiej Publiczności 
— moj — ,

immiu strojow
------- dla--------

Dam, Panien i Dzieci. 
J^”Mam na składzie Robione Kwiaty, 
Korony do ślubów i w każdym gatunku: 
Pióra, Wstążki, Tiule, Woalki, Koronki i 

--- wszelkie przedmioty podług--------

Ostatniej Mody 
Paryskiej, Londyńskiej i Nowojorskiej! 
Podejmuję się wszelkich obstalunków 
dla Bractw Kościelnych i Towarzystw 

------robię gotowe----- 

Chorągwie, Szarfy, Odznaki i Rozety, 
po j .knaj tańszych, cenach..

Na nadchodząca^ porą latową zao
patrzyłam skład mój doborćm

kątowego Towaru
i upraszam Szanowne Rodaczki i Rodaków, aby 
mnie raczyli zaszczycić zaufaniem swojem i na
dal, gdyż zadaniem mojem będzie zawsze zado* 
wolnić żądanie ich.

^Wszystkie obstalunki wykonu- 
prędko i po najtańszej cenie! 

Rodacy' Przekonajcie się naprzód w polskim 
handlu, zanim pójdziecie kupować u innych-

Z EUROPY NA WSZYSTKIE PUNKTA W AMERYCE.
Z Antwerpii, Hamburga, z Bremen do Baltimore, NewYork. albo Philadelphii do Chicago; również

z New York West, i North West, wyrabia:
jakoteż przesyłki pieniężne, w każdej ilości, prosto do domu w Europie i ameryce odsyła

Antoni Schermann, Agent Red Star i American Linę.
corner Noble Kts. Chicfigro, 111.

nie droższj jak inni agienci w Stanach Zjednoczonych.

Wiktora Bardońskiego

| APTEKA PIII.Sk! ł
Dostarcza wszelkiego rodzaju lekarstwa kra

jowe i zagraniczne, Patentowane, Chemiczne rze
czy należące do Toalety, Perfumy etc. etc. x29. 
Będąc w stósunkaoh z praktycznym polskim do
ktorem WACŁAWEM MAJEWSKIM, róg 
Noble i BradLey u’, przesyłamy lekarstwa na
tychmiast za dokładnem opisaniem choroby.

615 Noble St., na rogu Sloan ul

KARTY OKRĘTOWE
Do EUROPY i z EUROPY 

-- przedaje po jak najtańszej cenie -----

CLAUSSENIUS&Co
2 South Clark str.

mu AEEnm
Parowców Bremenskich

469 Milwaukee Aveuue 
róg Chicago Ayenue.

679 Milwaukee Avenue.

Nikodem T. Tański,
Lekarz Homeopatyczny

W SOUTH BEND, IND
LECZY WSZELKIE CHOROBY:

— Zewnętrzne i Wewnętrzne. —
Konsultacya dla ubogich darmo. Zamiejscowym 
posyła lekarstwo franco za dokładnem opisaniem 
choroby i załączeniem jednego dolara ($l.oo)

Godziny konsultacji—rano i wieczór od 6 do 10 
Biuro na rogu ulic Lafayette i Jefferson.

IV SOUTH BEND, - INDIANA.

z
z

North German Lloyd,
BREMEN do NEW YORKU,

BREMEN BALTIMORE
I NAPOWRÓT.

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inn« 
Linie poaają w gazetach tylko jedną część opła
ty za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo 
gdzie przez wodę mniej żadają. tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić-

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko 
$45.30

podróż od Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych 

nie wydaje.

Nowe Wiosenne Towary!
Obecnie mamy wielki zapas rozmaitego 

gatunku towarów na wiosnę i lato, skła
dających się z Czarnych Kaszemirowych 
Szalów, Br oche—Szalów, pojedynczych 
wełnianych Szalów, Płaszczy i Kaftani
ków dla dam. Towary do ubioru z każde
go gatunku po najprzystępniejszej cenie. 
Czarne Kaszemiry od 25 centów za yard 
i wyżej, również Kolorowe Kaszemiry. 
Eleganckie, na pół wełniane, kolorowe 
towary po lOc. yard. Najnowszej mody 
i po cenie umiarkowanej Galico Ging- 
hams etc. Najlepszy zapas szerokiego 
Muślinu po 8c. yard, f yard pięknego 
Muślinu po 4c. Wielki zapas Jedwabiu 
i Atłasu i rozmaitych rzeczy do garniro- 
wania ubioru. Również Eiranek od lOc. 
yard i wyżej. Wstążki, Gorsety, Ręka
wiczki, Pończochy podług najnowszej
mody i po umiarkowanej cenie.

Mówimy po Polsku
28

469 Milwaukee Ava, cor. Ch cago Ave.
POETS AND POETRY OF POLANO II 

już wyszło z prassy i do sprzedania 
Dzieło wielkiego znaczenia w angielskiej i pol
skiej literaturze, składające się z 464 stronic z 16 
illustracynmi — i zawierające oprócz introdukcyi 
i krótkiego jioglądu na historyę poezyi polskiej, 
60 życiorysów najsławniejszych' polskich poetów 
z okazami ich utworów przetłómaczonych na ję
zyk angielski.

Cena ładnie opr. w płótno $3,50

WIELKI MIM POLSKI 
Mebli, Zwierciadeł, 
Obrazów i Ram.

Największy i najtańszy w Chicago 
SKŁAD POLSKI.

544 i 546 MILWAUKEE AVE-
pomiędzy ulicami Cornell i Rucker.

Fabry ka nasza;

46 i 48 S. Canal ul. 
pomiędzy Washington i Madison ul. 
Przyjmujemy również wszelkie obstalunki 
należące do naszego interesu, które wykonu 
jemy ^punktualnie na czas oznaczony.

I. P. Mikietynski & A. Sowiński.

Dr. Alexo
Praktyczny Lekarz 

Rezydencya: 65 Wisconsin Street, 
CHICAGO, ILL. 

GODZINY OPISOWE: 
od 8| do 9| rano w aptece 615 Noble st. 
od 11 do 12 przed poł. “ “ “

Lekarz na Oczy i Uszy.
Wszystkie choroby oczu i uszu, jakoteż katara
ktę i bielmo na oczach leczy skutecznie i prędko: 
w razie przeciwnym nie ża^a wynagrodzenia * 
odebrane już zwraca napowrót pacyentom.

u

od 7 do 9 z rana. 
Godsiny Ofisowe: “ 1 “ 3 po południu. 

“ 6 “ 9 wieczorem.

Dr. M. DROSSNER
602 Milwaukee Avenue

5vxl CHICAGO, ILL.

DR. KAROL VENN
Lekarz Praktyczny

717 Milwaukee ave, rog Noble ul.

Sod 6 do 9 rano.
“ 12 “ Iw połud.
“ 6 “ 9 wieoz.

Morocco pozłacane $5.00
Pieniądze można przesłeć przez P. O. Orders al
bo Dralts. Adres:

Paul Soboleski,
66 West Randolpłi Street
CHICAGO ILL.

Proszę Szanownych Rodaków o dokładny ich 
adres miasta, County i State.

ZEGARMISTRZ I ZŁOTNIK
Wykonuje reperacyę zegarków i bużuteryi 

jaknajtroskliwiej.
Z SKŁADEM ZEGARÓW BIZUTER/I 

połączony jest także
HANDEL ŻABA WEKDLADZIE
CI HA ND EL CUKR OWI SKŁAD

CYGAR I TYTONIU
Woziki dla Dzieci.

RAMY I OBRAZY - CHROMO
Oraz inne towary galenteryjne w najwię

kszym doborze.
— 357 W. HICAG0 ave. 357 —

w pobliżu Noble ulicy.

$500 Nagrody!
Zobowiązujemy się zapłacić powyższa nagro

dę za każ<5y przypadek choroby na wątrobę, tru
dności w trawieniu, nólu głowy, niestrawności, 
zatwardzenia itp., temu, kogo nie wyleczymy 
West’a Roślinnemi Pigułkami (Wesfs Yegetable
Liver Pills), trzymając się ścisłego przepisu w 
leczeniu. Pigułki te są z czyste! rośliny i nigdy 
w skutkach nie zawioda. Powleczone cukrem.w skutkach nie zawioda.
Większe pudełka, mieszczące 80 pigułek, ko
sztują go 25 centów Do sprzedania we wszy- 
stkićń aptekach. Wystrzegać się trzeba sfałszo
wanych i zręcznie naśladowanych. Prawdziwe 
sa sprzedawane w aptece W. Bardo/isuIKOo 
et.Co. 615 Noble str. Chicago.

Muehlbauer & Behrle,

|KSIĘliARNIA |
Książki własnego nakładu 

----- oraz----
KRJiJOWE I ZAGRANICZNE.

}-:SKŁAD:-{
Ornamentów i Paramentów Kościelnych.

41 La Salle St- Chicago, 111-
Książki do nabożeństwa w polskim, niemie

ckim,‘angielskim, czeskim, francuzkim i holen
derskim języku; kielichy, monstraneye, cyhoria, 
mszały, lichtarze, obrazy, świece, krzyże, różań
ce itd" sa u nas tanio do nabycia. Chorągwie, 
oznaki związkowe itp. będą podług życzenia wy
konane. Jakiekolwiek książki polskie mogą być
od nas dostawiona 2Svxi

ZEGARMISTRZ
I ZŁOTNIK.

Kieszonkowe i ścienne zegarki z najlepszych 
rabryk do nabycia po cenach umiarkowanych.

Reperacyje zegarków i biżuteryje na sprzedaż 
wszystko to znajdą u mnie Rodacy.

SKŁAD TYTONIU. PAPIEROSÓW i OY 
GAF, CYGARN1C, SZTAMBUŁEK i wszel 
kich przyborów dla palaczy.

635 Milwaukee ave.
CHICAGA, ILŁ

PIOTR KIOLBASSA

jPUBLTCZI^ Y .
Wyrabia wszystkie prawne papiery i doku- 

nenta ; pośredniczy przy umowach kontraktach 
i sprzedażach it‘. d. Wystawia zapisy i hipoteki 

Testamenta Legalne. 
Zastać go można w domu od w pół do siódme) 

8 zrana i od 5ej do ej wieczorem.
563 NOBLE lA.ICY

Attorney and. Connsellor at Law,

Notaryusz Publiczna
w CHICAGO, ILŁ.

Goćlziay olisowe:
od 1 do 4 po południu w Police Couri 

(Jor. Madison & Union strs.
od 6do 9 w swej rezydencyi —

394 Milwaukee Ave. róg Carpenter.

T. NALEPINSKI
POLECA SWÓJ POLSKI

Beer - Saloon
Dobre napoje Wina i Likiery najrozmaitsze
Piwo zawsze świeże 1 dobre cygary.

94 Divisiou str..

Charles Sokup, 
POLSKI :-:SKŁ Al

427 Milwaukee Ave. Chicago.

00

N

O 
N
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00
WIELKI MEDAL PRZYZNANY NA

Chicagowskiej Wystawie r. 1881.
Mamy nowo najlepsze w mieście No. 7 i 8 piece 
kuche ne po nader przystępnej cenie. Frzyjdź 
cie i z baczcie. Pi^c kuchenny No. 7 można 
kupić za $9 oo., a No. 8 za $12.oo. Gwarantu
jemy każdy piec 27vix

Spieszcie się na grunta, które są

dolinie Czerwonej Rzeki
—:)W(:—

MINNESOCIE
na obydwu stronach

ST. PAUL, MINNEAPOLIS I MANITOBA
KOLEI.

Grunt doskonały i tani, woda do
bra i drzewa podostatkiem. Rzą
dowego gruntu dość, od kolei mo
żna dostać bardzo tanio. Wszelka 
korespondeneya według tego grun
tu musi być adresowana do: *

Dr. Leon Warsabo, Caldwater Nich.
Głównego Polskiego Agenta. 19vh

KARTY OKRĘTOWE 
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jaknajtańszej cenie 

M. MAJEWSKI,

Parowców BREMEńsKicn

\ orth Herman Lloyd,
z Bremen do New Yorku, 

z Bremen do Baltimore 
------i napowrot.-----

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne li 
nie podają w gazetach tylko jedna cześć opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo gdzie 
przez wodę mniej zadają, tam trzeba zapłacić 
więcej za kolej żelazną

na linii Bremenskiej kosztuje

podróż z Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych nie 

wydaje.

Do Moich Rodakow
w Detroit, Michigan!

Nlniejszem zawiadamiam Szanownych Rodaku
■w Detroit i Okolicy, 

- że ---------

Agencva Polska
PÓŁNOCNO - NIEMIECKIEGO

$ IOOO Straty!
Mając największe zaufanie w wyższość tego 

lekarstwa nad wszystkie inne, i potem tysiącz.no 
doświadczon a w wielkich zawołaniach i bole
snych wypadkach choroby, jakie napotkaliśmy, 
chcemy ponieść tysiąc dolarów straty za każdy 
Erzypadek kaszlu, zaziębienia, bólu gardła, fo
ry katarowej, hrypki, bronchitis, suchot w pier

wszych objawach. i wszystkich chorob 
.gardła i płuc, oprócz astmy, do której uleczenia 
nie rościmy sobie nr wa — jeżeli tych chorób 
nie wyleczymy West’a Syrupem na kaszel 
(WesĆs Cougn Syrup), użytego stósownie po
dług przepisu, rojedyńcze butelki 25 i 50 cen
tów, większe po jednym dolarze. Prawdziwo w 
obwijkach niebieskiego koloru. Sprzedaje się 
wo wszystkich aptekach, albo posyła się przez 
expres8 za odebraniem należnej sumy. JOHN 
O. WKST a Co., jedyni właścicie’©, 181 i 183 
W. Madison st Chicago. Sprzedają także u 
Storey a Parker, róg Madison i Halstod ulicy, 
i w aptece W. Bardoóskikgo et Co. 615 Noble 
str. Chicago.

mnie tylko samemu w Detroit, Miel igan 
powierzoną została. Wystawiam Karty 
OKRęTOWE, sprowadzani podróżnych, — 
ściągam Schedy i PiENiąDZE ze starego 
kraju.

Tomasz Żółtowski,
cor. Hastings & Ontario Streeta

DETROIT, MICH., I2vn

KARTY OKRĘTOWE 
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jak najtańszej cenie
W- S. BORKIEWICZ, La Salle, III

Zdrowie, to bogactwo!
Dr. E. C. Wkst’b Lekarstwo na Nkrwy i 

mózg: szczególnie na spazmy, zawrót głowy, 
upadek umysłowy, utratę pamięci, Spormator- 
rhoea. Inpotency, Involuntary Kmitsions, na za- 
starzwłośc, na wysilenie się lub oberwanie, które 
w skutkach sprowadza biedę, upadek moralny i 
śmierć, e Ino pudełko tego lekarstwa wyleczy 
w tym przypadku. Pojedyńcze pudełko zawie
ra poreya na cały miesiąc. Jedno pudełko ko
sztuje dolara, sześć pudełek pięć dolarów; prze 
sył imy przez pocztę za odebraniem należności. 
Kto zamówi sześć pudełek z dołączeniem pięciu 
dolarów, temu damy gwarancyę* na piśmie, że 
zwrócimy pieniądze, jeżeli to lekarstwo me od
niosłoby pożądanego skutku. Gwarancya jest 
ważną, jezeli^ekarstwo wprost od nas est wzięte. 
Van Schack Stevenaon & Co. 92—94 Lakę str.

CHICAGO 111.

GENERALNA AGENTURA
1’AROWCOW BRKMENSKICH

North German Lloyd,
z BREMEN do NEW YORKU
z BREMEN “ BALTIMORE

I napowrót.
Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne Li

nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do La Salle, 111. bo 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić.

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko
$40.00

podróż od Berlina do La Salle, BI.

Jan Gale^wslŁi
Agent Północno—Niemieckiego

^-.KARTY OKRĘTOWE
JAN HAUBER

MANUFAKTOBNIA I SKŁAD
Również pośredniczy przy kupowaniu i sprzeda 
wania

GRUNTÓW I FARM

MEBLU PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH,
Sofy, Krzesła, Szeslongi,

589 Milwaukee ave.
Warsztat znajduje się pod nr. 153 Cor

nell str. Odnawiam i wyściełam stare 
meble.

ANTONI STELLMACH,
Poleca Szanownym Bodakom swój

MM KRAWIECKI 
zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo

dniejszych 
ZAGRANICZNYCH i KRAJOWYCH! 
Zamówienia wykonują się starannie 1 elegancko 

w jak najkrótszjun czasie i po jak 
Najprzystępniejszych Cenach.

ANTONI STELLMACH,
397 MILWAUKEE AYENUE

w pobliżu Carpentor SL Chicago

NAUKA MUZYKI

Niniejszom zawiadamiam, Szanowną Publi 
czność, że udzielam lekcyi na:

FORTEPIANIE lub ORGANACH;
za bardzo umiarkowaną cenę.

ANDRZEJ KWAS1GR0CH, 
Organista Kościoła Świętego Stanisława Kostki 

163 Blaekhawck st. — Chicago.

------  UTRZYMUJE------

GROCERNIA
.• - 3L112-

->SKŁAD<MAKL>

polak najtańszych cenach

629 i 631 Noble St
CHICAGO ILL.

APTEKA_PIII.Sk
tysi%25c4%2585cz.no


Od pewnego czasu polakożercze pisma 
rosyjskie rozpisują się dużo o ruchu poi 
skim na Litwie i starają się pobudzić rząd 
do nowego prześladowania Polaków. Nie 
dawno umieściła Nowoje Wremia feleton 
profesora Kojałowicza, w którym tenże 
domaga się senatorskiej rewizyi na Litwie. 
Wychodzi on z założenia, że tak samo, 
jak Niemcy, tak też i Polacy prą na 
Wschód, i pisze:

“ W miarę jak Niemcy cisną na Po
znańskie, tak Polacy jakoby karaluchy, 
posypane perskim proszkiem, rozłażą się 
po ziemi moskiewskiej (panowie Polacy 
raczą się na nas nie gniewać za to dosa 
dnie, ale dobrze rzecz malujące porówna
nie) i rozłażą się nie po to, aby zlać się z 
Moskalami i zaczerpnąć u nich siły do 
walki z Niemcami, lecz po to, aby na zie
mi moskiewskiej odtworzyć tę Polskę, 
która ginie pod naciskiem Niemców w 
polskich etnograficznych granicach.”

Po takim malowniczym wstępie dowia
dujemy się o środkach, jakich używają 
Polacy w celu „odtworzenia Polski na 
ziemi moskiewskiaj.” Więc naprzód u- 
żywają do tego karczem i szynków.

“W swoich guberniach znani są oni z 
tego, że dla ciągnięcia zysków z propina- 
cyi, rozpalają lud przy pomocy żydów. 
Natomiast na ziemi moskiewskiej, to jest 
w Chełmskiej (?), na Litwie (?) i we 
wschodniej Galicyi (?), zakładają gospo
dy, w których zamiast wódki podają chło 
pom polskie gazety i książki. Nie jestże 
to podłem i zarazem głupiem z ich stro
ny? Podłem bo zapominają o swoim 
ludzie; a głupiem, bo dążą do wynarodo
wienia ludu moskiewskiego, więc do 
celu, którego w żadnym razie nie zdołają 
zrealizować.

Ale idźmy dalej na Wschód. W Wil
nie wydali Polacy w tym roku dwa ka
lendarze polskie, Orzeszkowej i Lewadz- 
kiego; w kalendarzach tych jest mowa o 
Polsce i Litwie, ale o Moskwie ani słowa, 
jest obraz Matki Boskiej Ostrobramskiej, 
ale za to ani jednego obrazu prawosła
wnego, są widoki z okolic Wilna, ale ani 
jednego takiego, na któryinby była cer
kiew prawosławna. Według tych kalen
darzy więc Litwa jest Polską a nie Mo
skwą. Moskiewskiego ducha, moskiew
skiej wiary i moskiewskiej cywilizacyi 
nie ma w niej ani śladu. Ale niedocze- 
kanie wasze pp. Polacy! Wy sami zmo- 
skwiezycie się czy rychlej, czy później, a 
jeśli nie, to zostaniecie zniesieni z oblicza 
ziemi falami moskiewskiej siły ludowej. 
Może myślicie, że wam Niemcy pomogą? 
Co? Może wam Polskę odbudują?”

W dalszym ciągu dowiadujemy się, że 
p. Kojałowicz otrzymał list z Litwy, w 
którym mu donoszą, że nadzwyczaj silna 
propaganda prowadzona jest na rzecz ła- 
cinizmu, że rozjeżdżają się ajenci, prze
brani księża etc.,rozrzucają książki, chrzcą 
dzieci na katolicyzm itd , i że katolicy 
tak dalece zaczynają w wileńskiej gu- 
bernii prześladować prawosławnych, iż 
dwóch Moskali z rozpaczy powiesiło się. 
Wszędzie zaś żydzi gorliwie popierają 
Polaków i księży, a w Bujwidzach (wi
leńska gubernia) żydzi podburzali lud do 
otwartego buntu dla tego, że władza po
lityczna wtrąciła do więzienia księdza, 
podejrzanego o ptryotyczne agitacye.

W końcu p. Kołajowicz zwraca uwagę 
czytelników Noto. Wr. na Polaków, mie
szkających w Petersburgu, i powiada, że 
to są wszystko ludzie majętni, że nabijają 
swoje kieszenie obdzieraniem Moskali, że 
doszli już do tej bezczelności, iż ośmielają 
się zakładać sobie w stolicy „polskie ka 
wiarnie,” „polskie i litewskie garkuch- 
nie” a nawet — o zgrozo! — sprzedawają 
“swoją wędlinę,” swoje “sery i kołduny.” 
P. Kojałowicz chodził obejrzeć te wszyst
kie gastronomiczne zakłady i przekonał 
się, że niektóre z nich wymagały na za-

Zasługuje jeszcze na zaznaczenie na-1 
stępująca uwaga Gołosa:

“Prawda, że Polacy tracą powoli grunt 
na zachodniej swej granicy pod wpły
wem systematycznego przybywaniaNiem- 
ców. Jest to jednak zwykły objaw 
zetknięcia się dwóch kultur, wyższej i 
niższej.

Cóż więc pozostaje nam uczynić? Szko 
ła polityków, do której należy p. Kojało
wicz, radzi użyć “trującego proszku.” A 
my innego jesteśmy zdania. My zawsze 
myśleliśmy, że dla uspokojenia umysłów, 
dla osiągnięcia porządku społecznego i 
prawidłowych stosunków w życiu spo- 
łecznem nie “proszku trującego,” ale 
„eliksiru życia” użyć należy tam nade- 
wszystko, gdzie idzie o naszę teraźniej
szość i przyszłość.

Jenerał Todleben został podobno 
mianowany jenerał—gubernatorem w 
Królestwie Polakiem.

Jenerał Garibaldi umarł dnia 2 
Czerwca we Włoszech.

Dnia 31 Maja r. b. umarła po ciężkiej 
chorobie najukochańsza moja żona

KUNKEL
(z familii Sowów),

pozostawiwszy w nieutulonym żalu 
czworo dzieci. Wszystkim krewnym 
i przyjaciołom donosi o tem w smu
tku pogrążony mąż

August Kunkel.

Kapela polska w Bay City, Mich; 
potrzebuje trzech muzykantów, którzyby 
mogli grać z nut na dętych instrumentach: 
l)do Eb. Cornet, 2) Bb. Cornet, 3) Eb. 
Clarneto.

Życzylibyśmy sobie Polaków albo Cze
chów, wyznania rzymsko-katolickiego.

Bliższych infomracyi udzieli listownie 
Frank Glaza. 30v4

Bx. 891. Bay City, Mich.

Czytelnia polska w New Yorku. 
Towarzystwo Polskie Imienia J. I. Kra
szewskiego ogłasza, że Czytelnia 
Polska przy ulicy Suffolk Nr. 9 otwar
ta codziennie od godziny 8ej do lOej wie
czorem. Wstęp bezpłatny dla każdego.

Prezes:
Sekretarz:

Dr. V. Źolnowski.
M. W. Lubelski.

Poszukiwanie.
A. Kwiatkowski poszukuje swego szwa

gra Michała Fenlzno, który przed trzema 
laty mieszkał w Utice, N. Y. a z tamtąd 
podobno przeniósł się do Buffalo. Ktoby 
o nim wiedział, raczy łaskawie mi o tem 
donieść.

30v2
Andrew Kwiatkowski.
South Bay City, Mich. Bx. 7

Parafia Polska w Blossburgu potrze 
bu je organisty i zarazem nauczyciela, z 
tym warunkiem, aby znał dobrze organ i 
tak samo nauczycielstwo, żeby nie był 
żonaty i miał świadectwo odpowiednie i 
był zgodny z Proboszczem i Parafią. U 
trzymanie będzie miał dostateczne.

Ks. W. Spryszynski,
Blossburg, Pa.

Czterdziesto-letnie doświadczenia jednej 
dozórczyni chorych..

Mrs. Winslow’s Soothing Strup jest prze
pisany przez jednego z najlepszych żeńskich le- 
Karzy i dozórczyni chorych w Stan. Zjed.; i był 
dla dzieci używany w ciągu czterdziestu lat przez 
miliony matek z dobrym skutkiem. Usuwa dzie
ciom boleści, leczy dysenteryę i dyaryę (biegun
kę) rznięcie w wnętrznościach i kolki. Matki 
mogą być pewne, że to lekarstwo dzieciom zdro
wie przywróci. Cena za butelKg 25 centów.

sprzedaży Domów i Lotów.
Wyrabia tytuły tychże etc. etc. Office na Wa
shington ubcy, w South Bend, Ind.

Sędzia Pokoju i Notaryusz i

WSOUTHBEND, INDIANA>
Wystawia legalne papiery "wszelkiego rodzaju, 

śc aga-schedy, pośredniczy przy kontraktach i 
ugoda. Posiada następujące acentury:

Okrętowe Północno-Niem. Lloydu.
—: ZABEZPIECZENIA OD : —

KTO MOŻE PRZECIW TEMU PROTESTOWAĆ 
leżeli niezbędnie potrzebne rzeczy gdzie można najlepiej i najtaniej się kupuje i ten handel się popiera, 
w którym wszystkim kostumerom grzecznie i uprzejmie sprzedający usłużą.
NASZA FIRMA PRZEZ WSZYSTKIE KLASY CHICAGOWSKIE UZNANĄ JEST JARo;

Inajwiększy skład garderoby w miescie|.
posiadający wybór nowych, elegancko odrobionych i dobrze leżących ubiorów dla

20.000 Akrów Roli
w Townships: 24, 25 i 26. Ranges: 17, 17 i 19 

w powiatach SHAWANO, OUTAGAMIE 1 
BROWN W W1SCONSINIE.
Są tam najlepsze grnnla do 

założenia 500 farm,
Grunta te leżą w jednym kwadracie, który przed
stawia .-ię jako

Tarcz Kwadratowa
na powyższej mapie w bliskości Green Bay. i 
mają być obsiedlone ludnością polską. Ziemia, 
klimat, woda i targowiska są wyborne.

Cena od $3.00 do $8.00 za akier, 
jedna czwarta gotówką, a reszta na pięć lat wy
płaty.

Po mapy i <*vrkularze. które lepiej wszystko 
objaśnia, zgłosić się można osobiście lub piś- 
śmiennie, a będą natychmiast wysłane.

FARMY! FARMY!

Adres
——------------ ---------------------- T 

110 'Wessit Water JSti-eet,
MILWAUKEE, WISCONSIN-

&IANOS
$850 Square Grand Piano for only $245-
Pisnn otulił Q l w sPaniałei oprawie z ró- riullU uljlU v2 żówego drzewa, elegancko
wykończone, 3 struny 7 1-3 oktawy, pełne 
kantatowe agrafy, podług naszego nowego sposo
bu nastrojony, prześlicznie karwowane nogi i l.ra,

PONIATOWSKI, MARATHON CO. WIS.
Osada Polska w Poniatowski istnieje już od 5 

lat i rozwija się bardzo pomyślnie. Grunt jest 
nadzwyczaj urodzajny, z wierzchu czarna ziemia 
ogrodowa, a pod nią glina marglowota. Woda 
nadzwyczaj zdrowa i łatwo do dostania. Klimst 
jest bardzo zdrowy i właśnie stósowny dla Pola
ków bo ten sam, co w Ks Poznańskim i Pru
sach. Udają się tam także te same zboża, co. w 
powyżej wy mienionych okolicach jak: Pszenica, 
żyto, jęczmień groch, owies, kukurudza, tatar
ka, proso, jako też wszelkie warzywa. Ponieważ 
grunta sa pokryte pigknem, twardem drzewem 
wszelkiego gatunku, farmerzy tamtejsi u ogą je 
sprzedać za debrą cenę, a w kilku latach przy
niesie im^dwójrą sumę, którą za grunt zapła
cili. Jest tam już^około 80 familii polskich sta
le zamieszkałych i do 30 familii już sobie zaku
piło grunt i przybędą tej jesieni. Kto więc ży
czy sobie osiedlić w tej osadzie, niechaj się tam 
niezwłocznie uda, dopóki cena jeszcze niska. 
Można jeszcze teraz dostać

Grunt od 6| do 7 dolarów za akier.
W Poniatowski, wyłożonym na miasteczko, jest 
kościół polski, dwie szkoły, 3 sztory, poczta, tar
tak (piła do rznięcia drzewa) i młyn do mąki bę
dzie niebawem postawiony. Roboty jest w oko
licy dla tych co jej potrzebują pod dostatkiem 
za dobrą zapłatą.

Po tanie tykiety i bliższe objaśnienia zgłosić 
się można ustnie lub piśmiennie do niżej podpi
sanego.

KARTY OKRĘTOWE 
po jak najniższych cenach i pośredniczę przy 

sprzedawaniu lotow i demów w Chicago-

6~ East Chicago Ayenue.
CHICH GO, ILLINOIS.

dale] ozdobiony w cęźkie, wężowate i piekne 
sztukaterye, mocno żelazem oprawny, zbudówa-1 
ny podług francuskiej konstrukcyi, z doskonałe-
mi młoteczkami i wszystkiemi ulepszeniami do
wydoskonalenia instrumentu.

g@“Nasza cena za taki instrument z krżynia,
pięknem nakryciem, stołkiem, książką iOQ4 R 
odwiezieniem na kolej w N.Yorku tylkoO^H'J
Zniżona z dawniejszej naszej hurtownej ceny fa
brycznej, $295, i tylko na dni 60 do nabycia te
go fortepianu służyć może. Jest to obecnie bez 
porównania największe ustępstwo dla muzykal
nej publiczności. Bezprzykładne szczęście! Stra
szne zniżenie za Piano tego stylu! Zamów na
tychmiast.

To Piano wysyłamy na 15-dniową próbę. Pro
simy o przysłanie poręczenia, jeżeli z zamówie
niem nie będą pieniądze przysłane. Gotówka 
wraz z zamówieniem nadesłana będzie zwrócona 
i koszta transportu taminapowrót przez nas o- 
płacone jeżeli Piano nie będzie takiem, jak je 
przedstawiamy. Wszystkie inne ku na: Piano 
$160 najwyżej. Około 15.000 w użytku i ani 
jedno nieukontentowanie kupującego. Podręczne 
ilustrowane katalogi wysyłane darmo, najlepsze 
daią świadectwo temu przedsiębiorstwu Każde 
Piano gwarantujemy na 5 lat.

SHEET MUS TC po 1-3 ceny. Katalogi 3.000 
wybornych sztuk posyłamy. za odebraniem 3c. 
marki.

MENDELSSOHN PIANO C0„ Box 2058. N. Y.

USZY MILIONA!
Foo Choo’s Balsam z rekinowego oleju-

Przywraca niezawodnie słuch i jest jedy
nym środkiem na głuchotę.

Olej ten dostaje się z pewnego gatunku małych 
białych rekinów, łowionych w Zółtem Morzu, 
znanych jako Carcharodon Bondetii. Każdy 
chiński rybak zna ten olej. Jego skuteczność w 
przywracaniu słuchu odkrytą została przez pe
wnego Budhystycznego kapłana około roku 1410. 
Skutki jego były tak liczne i tak niezwyczajne, 
że go urzędowo ogłoszono jako medycyną w ca
lem cesarstwie. Użytek jego tak się rozpowsze
chnił, że przez 300 lat nip było głuchoty po
między chińskim. Wysyła sie na każdy adres 
po °$1.00 butelka.

CO &ŁNCHY MÓWI!
Olej zdziałał dziwo w moim wypadku.
Nie mam żadnego przykrego ssumu w głowie 

i słyszę wiele lepiej.
Niezmiernie mi ulżył.
Mcfją głuchotę znacznie zmniejszył, myślę, że 

druga outelka mnie wyleczy.

Jego zalety są niezaprzeczone, i charakter le
czniczy stanowczy, czego dowieść może niżej 
podpisany z własnego doświadczenia i z obser- 
wacyi. ’ Pisz do H \ylcck & Jenny, 7 Dey Street, 
New York, załączając $1.00, a odwrotna pocztą 
odbierzesz lekarstwo, za pomocą którego bę
dziesz miał przywrócony słuch na zawsze. ‘

A.by uniknąć strat przyślij List Registro- 
WANY.

Sprowadzają tylko HAYLOCK & JENNEY 
(Dawniej Haylock * Co.) 

jedyni agenci w Ameryce. 7 Dey St. NewYork

Z NAJMODNIEJSZYCH MATERYI WE WSZYSTKICH KOLORACH.
Ten skład modnych ubiorów ofiarujemy o ile można po najtańszej cenie i dla tego spodziewamy 8ię, 

że Szanowna Publiczność raczy nas odwiedzić, a niezawodnie przekona się, ze wskutek wielkich ko- 
rzyści, jakie ten skład nam przynosi, nasze towary znacznie taniej sprzedajemy, aniżeli w innych tego 
rodzaju składach w mieście. Posiadamy również wybór

Ubioru Świątecznego dla Dzieci na Wielkie Uroczystości
odrobionego z stosownych do tego materyi, który pojedynczo sprzedajemy po $5.oo, $6.50, $8.00 

° $10.oo, 11.50, $12.50, $14 00, $15.oo.

BAŁSTgB STREET CŁOTHING BWSg
jg@“(PO MIEDZY 18 i 19 ULIC£)“®S

EDWATŁD HOŁY i B. SYSLAKD, Polscy Klerki.

KARTY OKRĘTOWE 
jB^PO NAJTAŃSZYCH CENACH.^ 

-------U------
kiMSkv\iEim^

5

W LEMONT, ILL.
Zarazem jest agentem Gazety Kat. 28vix

Anthony M. Conus, 
712 Cratiot Ave. Detroit, Mich. 

Agent Niderlandzkiej Linii Parowców 
--------SPRZED AJE-------  

KARTY OKRĘTOWE 
zaraz»»rn Agent Gazety Katolicki et 3vt

FARTY OKRĘTOWI'
11 NA WSZYSTKIE PUNKTA L

EUROPY I YMEIRYKI

g@“po najtańszych cenach.,^^

INA NAJLEPSZYCH PAROWCACH
dostać można u mnie:

Jan Bednarz, 165 W. I9th Street.
Jednocześnie sprzedają także

BILETY sa KOLEJ ŻELAZNĄ
tak iż podróż y opłacm może u mnie całą podróż 
od miejsca wyjazdu sż na miejsce przyszłego po
mieszkania.

KARTA OKRĘTOWA
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko

BILETY KOLEJOWE sprzedają ze wszystkich 
Ęunktów W. Ks. Poznańskiej, Prus Zachodnich, 
Szlązka i Galicyi aż do wszystkich punktów Sta
nów Zjednoczonych.

DZIECI do lat dwunastu płacą połowę cen po
wyższych,

AV, lOtli Ht. - Cłiica

AMSTERDAM £ WW - YORK
KOMPANIA POSIADA I UTRZYMUJE OPRÓCZ SWOICH

NET-YORKSKICH PAROWCÓW

Morza Czarnego, Śródziemnego i Bałtyckiego.
Regnlarne ceduły frachtowe z wszystkich punktów na 
rzece Renie i do holenderskich posiadłości w Wschodnich 

Indyach regularuemi parowcami przez Kanał Suezki.

PASAŻEROWIE MOGĄ NABYWAĆ KARTY OKRĘTOWE NA 
WSZYSTKIE KLASSY Z WSZYSTKICH PUNKTÓW

NIEMIECKICH I PRUSKICH Z KRÓLEWCA, GDAŃSKA, SZCZECINA, 
Z FRANCYI, BELGII, WŁOCH I Z H0LANDYI.

Zapewniamy podróżnym wszelką wygodę i opiekę w podróży, dobry stół i żywność 
zdrową na okręcie.

Aóy uchronić podróżnego od wyzyskiwać i zdzierstw, dołączamy i tą dogodność, 
ie podróżnego odstawiamy z dworca kolei aż do domu bez żadnych 

kosztów dodatkowych.

Podróż z Berlina do Chicago kosztuje tylko $40.
Przez wodę z Amsterdamu do New Yorku $24.
Z Amsterdamu do Chicago

Po bliższe szczegóły należy się zgłosić do:

25 S. William Str., New York

$38.

Anto® BoeaeH, 

90 La Salle St., Chicago.

W. Smulski, 606 Noble Street. ™- Chicago.
ALBO DO POLSKICH AGENTÓW:

JOHN BARZYNSKI, St. Paul. Nebraska. A.SCHERMAN, 52 Bradley cor. Noble Sts. Chic. 
THEO. RUDZIŃSKI, Milwaukee, Wis.N. T. TAŃSKI, South Bend, Indiana. nuuz.ilnnikł, Milwaukee, Wn

A. M. CONUS. 712 Gratiot Ave., Detroit, Mich. JOHN GAjEWSKT, Green Bav, Wis.
W. BUDZYŃSKI. 9 Carlislest. NewYork, N.Y. jOHN STARSZAK. Lemont, 111. 
STANISŁAW SZYPER, Manitowoc, Wis. — —
TUCKER & JANICKI, Berlin, Wis.

HIPOLIT DAUBEN, Ripon, Wis. 
JOS. KUjAWSKI, Buffalo, N. Y.

JOHN* SC HE R MdlNN, Hgent Kolejowy.

łożenie sporych kapitałów. Widział w 
nich pełno gości, którzy z lekkomyślno 
scią, właściwą polskiemu narodowi, od
ważali się na “korennoj” ziemi moskiew
skiej mówić swym obrzydliwym żar
gonem.

Na tle tego feletonu p. Kojałowicza 
Nowoje Wr. ułożyło wstępny artykuł, w 
którym także domaga się od rządu, aby 
wysłał na Litwę senatorską rewizyą, bo 
niebezpieczeństwo grozi, gdy tak dalej 
rzeczy pójdą, a Litwa stanie się komplet
nie krajem polskim.

Warto zanotować i to, że Noto. Wr. 
jest organem Ignatiewa i służy mu w ten 
sposób, iż w formie niby to opozycyjnej 
toruje drogę jego planom. Jeżeli gani 
rząd za to lub owo i domaga się tego lub 
owego, to można na pewno przewidywać, 
że właśnie Ignatiew pragnie tego, ale 
chce z siebie zrzucić odpowiedzialność za 
to, z jakich powodów tego żąda. Jest 
więc wielce prawdopodobnem, że roz- 
pocznie się wkrótce nowa kampania w 
celu prześladowania Polaków.

Na te wybryki pióra rosyjskiego pro
fesora odpowiedział Gołos w artykule 
stanowczym i surowo karcącym tego nie
zgrabnego obrońcę swej ojczyzny i po
wiada między innemi:

“Zgadzamy się na to, że p. Kojałowicz 
nie jest niebezpiecznym agitatorem. Ale 
widzimy w jego wybryku jeden więcej 
symptomat gmatwaniny umysłowej, czę
sto ujawniający się w trwożliwej dobie 
obecnej.

Są ludzie, którzy mają po prostu zwie
rzęce instynkta i nie mogą się pocieszyć, 
że są jeszcze w naszem państwie ludzie, 
żyjący do pewnego stopnia w spokoju. 
Trzeba ich podrażnić, trzeba im ten spo
kój zakłócić.”

Gromi więc Gołos p. Kojałowicza za 
niepojęte kłamstwa i miałką logikę, która 
je spłodziła, w końcu zaś śmieje się z 
uciesznego publicysty, który w kiełbasach 
krakowskich i litewskich kołdun ach,sprze
dawanych w Petersburgu, dopatrzył się 
zawiązku nowej unii Polski i Litwy. 
“Głupstwo i dzieciństwo skojarzone ra
zem” — powiada Gołos. Dodajmy, że 
skojarzone w “profesorskiej” głowie.

LISTY POLSKIE NA POCZCIE
yv Chicago

ZALEGLE Z UBIEGŁEGO TYGODNIA
708 Banan Waw.
717 Blachnik W.
718 Bleszke Aug.

865 Liska Franciszka

721 
729
731 
738
749 
758
768 
786 
794 
795 
807
811
814 
815
832 
833
834 
838 
845
848 
857

Bonaski Aug. 
Buczak Josef 
Buranek Adalb. 
Ceński Józef 
Drewniak Antoni 
Fikał?ki Jan 
Gawron Jan 
Gurska Maryanna 
Halenza Ludwika 
Halman Alex. 
Jankowski Jan 
Januszewski K. 
Kominiarski J. 
Kapłański L.
Kowal en k J- 
Kowaleński V 
Kozłowska Zofia

866
871
874
891
897
899 
^01
902
913 
942
946

Sobieszczyk Ant. 
Lutkowski Leon 
Marcinek Józef 
Olkeniaki 
Plużyńiki Józef 
Pokorny Józef 
Polodna Józef 
Popel Frank 
Zakrzewski G. 
Seiko M.
Sygita Jan

947 Szymek Math.
949 Spalenka Jan
950 Stachowicz Ign.
953
954
958
959
960

Suwalski Jan 
Świdra Jakob 
Tryskowa Anna 
Trosowski F. 
Tuchocki L.

K uczkowski Józkf962 Wachowski Jan 
Kuchinka Albert 963 Walesz Maciej 
Kujawa Stanisław 973 Wenda H.
Lasiński Antoni 980 Wolski Antoni 

981 Zaputowicz N.

POKWITOWANIA.
Następujący pp. Abonenci zapłacili 

za GAZETę KATOLicKą:
Fr. Behrendt, St. Joseph...................  
M Kamiński, Duluth  
M. Musolf, “ .....................
M# Pawluś, Detroit............................ 
PaulAlicz, Milwaukee-....................  
Jan Kowalewski, Heurisville-.......... 
W. Reinke. Browsville.....................  
Stefan Pry ba, Glenmore...................
Marceli Sławatycki, Buffalo.............  
Jan Kulesza. St. Hedwig.................... 
Napoleon Kowalewski, Higginsville, 
Jan Kurka, Pleasant Plain.................  
Mich'ł Hamerski. Chicago...-........... 
J. Rakowicz, Twin Si^ters.................. 
Andrzej Skornia Bourbcn.................. 
R* v. Prof. J. Rainer, Sa e ianum.......  
Albert Czapiewski Portland Centre— 
Rudolf Rotter, Toledo......... ............... 
Ennch Kozłowski, Wilkes Barre.......  
Józef Pawlioz, Lemont-......................

1 oo
2 oo
2 oo
1 oo
4 oo
2 oo
2 oo
1 25
1 oo
3 oo
2 oo
2 oo
2 oo
2 oo
2 oo
2 oo
1 oo

65
2 oo

50
Polskie Literackie Towarzystwo

w Chicago, Illinois.

ANTONI KADOW, 
Poleca, szanownym Rokadom swój 

Mmmmmi 
Zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo
dniejszych

ZAGRANICZNY8H IKRAJOWYGH!
Zamówienia wykonują się starannie i elegancko 
w jaknajkrótszym czasie i po jak

Najprzystępniejszj cb Cenach!

@SSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSS@

@8S8BSS»SSSSSSSS8SSSS8SS8S8SS8SSSSS@

182-184 WABASH AYENUE

od trzydziestu lat istniejąca

Jul. Billi er Mo
Koncertowych i Salonowych Fortepianów.

SKRZYDEŁ, PIANI NÓW I ORGAN

mfflHM PIES TYSIĘCY MKTBZrt MUZYKI.
Zalety ich są niezrównane.

Nasze samonosne agrafy są niezmienieni ule
pszeniem tych fortepianów Bauer’a.

“Bauera Gabinetowe Grand’sy”
są najnowszym i najdoskonalszym wynalazkiem w budownictwie 

fortepianów. Ściana resonancyjna jest akustycznie na sposób
skrzypiec zbudowana, dlatego głos naszego fortepianu jest 

pełniejszy, melodyjniejszy i wolny od wszelkiego
dźwięku metalicznego.

Wygodne Ceny i Warunki
Każdy instrument gwarantujemy na pięć lat.
Importujemy przyrządy i instrumenta muzyczne.
Stroimy i reparujemy fortepiany.
Zatrudniamy najzdolniejszych robotników.

Iliustrowane katalogi przesyłamy darmo.
Za własne 'wyroby dostaliśmy najwyższą nagrodę na wystawie 

centralnej. /

JULIUS BAUER and CO
pomiędzy Monroe i Adams Sts Chicago

Kto chce starą swą ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego 
przepysznych, nowych, żelaznych, szrubowych, 
parowców pocztowych

POŁN. NIEMIECKIEGO LLOYDU.
Na parowcach półn. niemieckiego Lloydu prze

prawiło się do końca roku 1881 przeszło 962,269 
osób.

Parowce tej kompanii:

Z BREMEN. Z BALTIMORE
Strassburg 29 Marca 
Hermann.. 5 Kwiet.
Nuernberg 12 “
Baltimore 19 “
Leipzig.... 26 “
Ohio...... 3 Maja

— 20 Kwiet. o 2 po połud 
— 27 “ “ “ “ “
— 4 Maja “ “ “ “

18 “
25 “

Braunschweig, 
Nuernberg, 
Ohio
Leipzig 
Baltimore, 
Berlin

3200 tonów, kapitan Unduetcb:
3200
2500
2500
2500
2500

Jaeger, 
Meyer, 
Pfeiffer, 
Hellmers, 
Heineke,

chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen 
a Baltimore i przyjmują pasażerów po na-| 
stępnych ratach:

Z BALTIMORE DO BREMEN
Pokład..... ..............................$30,00 w papierach.

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.
Z BREMEN DO BALTIMORE

Pokład...... ............................ $27,00 w papierach,
Z Przylądków Skandynawskich.............. . $30.00

Dzieci od 1 do 12 lat połowę. 
Niemowlęta darmo.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół 
z 1 olski do Chicago, może u nas wykupywać 
through tykiety oarazu wprost na cała podróż 
po następujących zniżonych cenach:I FABRYKA TAPICERSTWA

S. Piotrowskiego, 
317 Milwaukee Ave- blisko Erie ulicy- 

WARSZTAT POD No. 311 MILWAUKEE AVENUE.

Bióra, Lustra, Stoły, Stoliki, Sofy, 
Kanapy, Rokery i t. p

PoNAJTANSZEJ CENIE. 
Przyjmuję obstalunki i wykonuję punktualnie. 

g^^Przyjdzcie i przekonajcie 

Stan. Piotrowski, 
317 Milwaukee Ave.

Z Berlina <
“ Poznania
“ Torunia
“ Inowrocławia 
“ Mogilna

“ Gniezna
“ Piły
“ Chojnic
“ Gdańska
“ Kościerzyny
“ Opole

36vxi CHICAGO, ILL,

Mieszkańcy ulicy Milwaukee Ave. 
i w bliskości tejże mają sposo

bność podarunki na święta w 

BIŻUTERYACH, 
MM i WIM 

artykułach, 
ZEGARKACH 

etc. eto.
w znanym oddawna i doświadczo

nym handlu

Charles Hoffmann, 
392 Milwaukee ave. 
taniej kupić, aniżeli w wielkich 
handlach na południowej stronie.

do Chicago $40 30
41
42

41
42
41
42

42

75
30
30
20
90 
05
60 
05
75
50
50

Plac wylądowania w Baltimorze jest zarazem 
dworcem kolei żelaznej Baltimore Ohio, po kto 
rej może podróżny taniej się dostać na Zachód 
Ameryki, aniżeli z New Yorku lub Philadelphii

Skoro okręt z emigrantami przybywa do por
tu, natychmiast urzędnicy kolei zamykają przy 
stęp do dworca dla wszystkich nienaleźących do 
służby kolejowej, aby podrożnogo ochronić od o- 
szustów i natrętnych, którzy zwykle po innych 
portach na przybywających z Europy czychają

Szczególną uwagę zwracamy na wielkie ko
rzyści, jakie podróżni Polacy mają na naszych pa
rowcach, bo lubo służba na okrecle jest azysto 
niemiecka, jednakże dla Polaków kompania sta
ra się szczegółowo o wszelkie wygody. Przesia 
dania z jednego okrętu na drugi nie ma u nas. 
Pasażyer przepływa morze na tym samym okręcie 
z Bremu do Baltimoru.

Bilety na podróż TAM i NAPO W ROT mają 
znizoną cenę.

Co do bliższych szczegółów udać się należy z 
zapytaniem do: *
A. Schumacher & Co., 5 South Gay streek 

Baltimore, Md.
albo

do H. Clausseaius & Co., 2 South Clark sti 
CHICAGO.

Dla publiczności polskiej agentami naszymi 
W. SMULSKI, 606 Noble Street, Chicago. 
JAN BEDNARZ 165 W. 19-th str. “ 
N. T. TAŃSKI, South Bend, Ind.
JAN ANGLEWICZ, Winona Minn.
S. W. BOBKIEWICZ, La Sale, 111. 
JAN GAJEWSKI, Green Bay, Wis.

donosimy wszystkim, że

Szczecinsko-Amerykanska
’ LINIA PAROWCÓW

wystąpiła teraz z swemi wielkiemi, nowemi i 
poteżnemi parowcami pomiędzy

SZCZECINEM I NEW-Y0RKIEM
Korzyści portu Szczecińskiego sa Wszv«tL;m znane. Parowce są wieksze i wy^dSla - 
z innych linii i pKSbyw«jj W '

Trzynastu Dniach.

za-

Z SZCZECINA DO NEW YORKTT “BERLINA W TORKU - - $25.oo

:: :: gg
" WE21SwyGA ®° yOKKU 33.66 
“BYDGOSZCZY ■< .. K
i z każdego innego miejsca w Europie po równie

NISKICH CEN ACH.
Dobrego agenta potrzebujemy w każdem mieście. 

li8}y z, ż£daniem informacyi onątnie i spiesznie odpowiadamy. J
HUNSBERCER & CO.

• Gen. Western Agent.
157—159 La Salle St. - CHICAGO

S fi 
e

NA WSZYSTKIE PUNKTA

B
W 

£
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po najtańszych cenach
— '.i na najlepszych parowcach'.—

dostać można u mnie:

FRANK LAMICH, 548 Centre Ave.
Jednocześnie sprzedaję także

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ 
tak iż podróżny opłacić może u mnie całą po
dróż od miejsca wvj.-:zan aż na miejsce przyszłe
go pomieszkania.

KARTA OKRĘTOWA
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko

sprzedają ze wszystkich punktów W. Ks. Poz
nańskiego. Prus Zachodnich, Szlaska i Galicyi aż 
do wszystkich punktów Stanów Zjednoczonych.

Dzieci do lat dwunastu płacą połowę cen po
wyższych.


